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W POSZUKIWANIU DRÓG WYJŚCIA
Z CIĄŻĄCEGO NA NARODACH KRYZYSU GOSPODARCZEGO.

WARSZAWA, 24.8. Powstałe przed 
dwoma laty na pierwszej t. zw. konie- 
rnecji rolniczej, zwołanej przez rząd 
polski do Warszawy stałe porozumienie 
państw agrarnych Europy Środkowej i 
Wschodniej, zwane pospolicie blokiem 
rolniczych—od owego momentu inaugnra 
cji parokrotnie zaznaczało swe istnienie 
na terenie międzynarodowym przez je
dnolite wystąpienia na konferencjach go 
spodarczych, które też poczęły w wyż
szym, niż uprzednio stopniu względniać 
odrębność interesów i poglądów ekono
micznych Europy środkowo - wschod
niej.

Mająca się niezadługo, w następstwie 
konferencji lozańskiej, odbyć w Stresie 
(5 września) sesja komitetu dla spraw 
Europy Środkowej i Wschodniej, jako 
organu, którego samo powstanie jest 
pewnym sukcesem porozumienia, za
wartego przez państwa wschodnio-uro- 
pejskie, wywołała z natury rzeczy po
trzebę naradzenia się tych państw — 
dla możliwie gruntownego przygotowa
nia owej sesji, która dlar życia gospo
darczego Europy Wschodniej może 
mieć wybitne znaczenie. W tym celu 
zwołano do Warszaiwy sesję stałej in
stytucji porozumiewawczej tych państw, 
noszącą nazwę Stałego Komitetu studjów 
ekonomicznych państw rolniczych Eu
ropy Środkowej i Wschodniej; otwar
cie tej sesji odbyło się właśnie dziś 
przed południem.

Miejscem obrad konferencji jest pa
łac Ministerstwa rolnictwa i reform rol
nych na ul. Senatorskiej. Otwarcię jej 
dokonano w Sali konferencyjnej Minister 
stwa, w której, dokoła, ustawionego w 
podkowę, stołu zasiedli delegaci wszyst
kich państw zaproszonych. Delegatów' 
zagranicznych przybyło na konferencję 
dwudziestu ośmiu. U głowy stołu zajął 
miejsce p. wiccpremjer, prof. W. Za
wadzki, mając po prawej ręce p. mini
stra spraw zagranicznych Zaleskiego, 
po lewej — p. wice-ministra rolnictwa 
i reform rolnych, Karwackiego. Z przed
stawicieli władz polsikcli obecni byli po
zatem p. wiceminister przemysłu i han
dlu, Doleżal, poseł w Białogrodzie, p. 
min. pełń. Schwarzburg - Giinther i 
naczelnik wydziału wschodniego, p. min. 
upełn. Schatzel.

O godz. 10.30 p. wice-premjer Za
wadzki otworzył konferencję przemó
wieniem, które w streszczeniu brzmia- 
ło następująco:

MOWA MIN. ZAWADZKIEGO.
P. minister Zawadzki, witając uczest

ników konferencji w imieniu rządu 
wskazał, że dotychczasowe metody wal
ki z kryzysem gospodarczym stosujące 
zarządzenia w ramach gospodarstwa na- 
rodwego poszczególnych państw, okaza
ły się zawodne. Łagodząc ujemne skutki 
kryzysu w pewnych dziedzinach — po
głębiały one często zło w dziedzinach 
innych. Odnosi się to szczególnie do 
wszelkich ograniczeń, hamujących obrót 
towarów i środków płatniczych.

Pomimo całej różnorodności produk
cji, struktury i bogactwa poszczególnych 
krajów — uniwersalność kryzysu stała 
się oczywista. Wypływa stąd wniosek, 
że tylko metoda porozumień międzyna
rodowych, droga sharmOnizowanej współ 
pracy wielu państw może doprowadzić 
do odbudowy normalnego stanu gospo
darczego.

Znaczenie państw rolniczych jest w 
tej akcji szczególnie doniosłe. Odbudo
wanie siły gospodarczej tych państw, 
rozszerzające rynki zbytu dla krajów 
przemysłowych, byłoby wielkim kro
kiem na drodze do odbudowy podstaw 
normalnej gospodarki w całej Europie

BERLIN, 24.8. — W ciągu dnia I zgłosi odpowiednie wnioski na plenum 
wczorajszego we Wrocławiu doclio- sejmu, 
dziło do burzliwych demonstracyj u- " 
lcznych. Oddziały narodowych socja
listów demonstrowały w pochodach 
przeciwko wyrokowi sądu bytomskie
go. Pir.zed domem towarowym Tietza 
wybuchła bomba. Poleją interwenjo- 
wała, aresztując szereg osóib.

„Berlin am Morgen" donosi, że kie
rownictwo partji narodowych socja
listów zrządziło mobilizację wszyst
kich szturmowców. Urlopowanych 
członków oddziałów szturmowych 
wezwano do powrotu. Niektóre od
działy są od wczoraj w pogotowiu 
alarmowfem.

Prezydjum frakcji narodowych so
cjalistów w sejmie pruskim zapowia
da pod jęcie na terenie parlamentar- 
nymakcji, celem uchylenia wyroku 

‘sądu bytomskiego. Zarząd frakcji

Obecne obrady Komitetu studjów e- 
konomicznych państw rolniczych Euro
py Środkowej i Wschodniej stanowić 
będą pracę przygotowawczą dla prac Ko 
mitetu dla odbudowy gospodarczej i 
przemysłowej Europy Wschodniej, a na
stępnie dla europejskiej konferencji go
spodarczej i finansowej. Dodatni wynik 
obrad obecnych będzie mógł zatem wy
wrzeć istotny wpływ na rozwój wypad
ków.

Życząc konferencji pomyślnych obrad, 
ogłosił p. wice-premjer posiedzenie sta
łego Komitetu studjów za otwarte.

Następnie głos zabrał najstarszy wie
kiem przewodniczący delegacji państw, 
biorą cy cli udział w konferencji, poseł 
bułgarski w Warszawie p. min. Robeff.

W imieniu ministra rolnictwa i reform 
rolnych p. Ludkiewicza, przywitał kon
ferencję p. wiceminister Karwacki.

Po przemówieniach, w myśl artykułu 
6 statutu Komitetu, głoszącego, że prze
wodniczącym zostaje wybrany przedsta
wiciel państwa, w którem została zwo-

CZY NASTĄPI 
REKONSTRUKCJA GABINETU?

WARSZAWA, 24.8. Pod koniec bieżą
cego tygodnia odlbędzie się posiedzenie 
rady ministrów. W związku z tem odży
ły pogłoski o rekonstrukcji rządu. W 
sferach poili tycznych opowiadają, że re
konstrukcja rządu dokonana będzie w 
pierwszych dniach września. W jakim 
kierunku pójdzie ona niewiadomo, al
bowiem stanowisko obecnego premjera 
Pryistora jak twierdzą w kołach sanacyj
nych, wzmocniło się ogromnie, a jego 
przeciwnicy, dążący do obalenia prem
jera Prystora, ponieśli klęskę i nie są

Sprawy podatkowe fcj. Pszczyńskiego 
w Najwyższym Trybunale Adm.

WARSZAWA, 24.8. (Tel., wł.) W Naj
wyższym Trybunale Administracyjnym 
w jesieni rozpatrywana będzie jedna ze 
skarg księcia Pszczyńskiego w sprawie 
wymiaru podatku dochodowego, wyzna
czonego mu przez władze skarbowe wo
jewództwa Śląskiego. Ogółem do N.A.T. 
wpłynęło sześć podobnych skarg.

Niezależnie od tych procesów odbę
dzie się proces ks. Pszczyńskiego o po

PO WYROKU BYTOMSKIM
CZY MORDERCY Z POTEMPY ZOSTANĄ UŁASKAWIENI?

lana konferencja, na przewodniczącego 
powołano dyrektora departamentu w 
Ministerstwie rolnictwa dr. Adama Ro- 
sego.

W dalszym ciągu obrad wybrano prze
wodniczących trzech komisyj.

Przedstawicielem komisji handlowej 
został p. Marian, przedstawiciel Rumun
ii, finansowej p. Pil ja, przedstawiciel 
Jugostawji, i komisji administracyjnej 
p. Prokesz, przedstawiciel Czechosłowa
cji. Bezpośrednio po zakończeniu posie
dzenia plenarnego, rozpoczęły wspólne 
obrady komisje handlowa i finansowa.

Na posiedzeniu tem wygłoszą refera
ty: delegat min. skarbu p. Nowak o spra
wach finansowych i dyr. Rosę o spra
wach agrarnych.

KONFERENCJA GOSPODARCZA W 
STRESIE.

PARYŻ, 24.8. Prace komisji odbudowy 
gospodarczej Europy centralnej i wscho
dniej w Stresie będą trwały prawdopo
dobnie od dwóch do trzech tygodni.

uadzwyczajnie dobrze widziani u czyn
ników decydujących. To też pozostanie 
p. Prystora na stanowisku premjera za
leżeć będzie od jego woli. Niewiadomo 
tylko, czy p. Prystor będzie chciał na
dał pełnić rolę pręmejra .

W każdym razie rekonstrukcje rządu 
ma objąć przedewszystkiem tekę Mini
sterstwa skarbu. Chodzi o wzmocnienie 
Ministerstwa skarbu przez osobą, któ- 
raby podołała narastającym trudnościom 
finansowym.

datki przed Międzynarodowym Trybu
nałem w Hadze.

Księcia Pszczyńskiego zastępuje słyn
ny cywilista niemiecki, prof. Kaufman.

Do czasu wydania orzeczeń przez 
Trybunał podatki nie mogą być ściąga
ne.

Pełnomocnikiem administracyjnym ma 
jątku ks. Pszczyńskiego jest b. minister 
Rzeszy Curtius.

Orędzie rządu Rzeszy i rządu pru
skiego w sprawie w,yroków śmierci w 
procesie bytomskim ogłoszoine będzie 
we wszystkich dziennikach niemiec
kich pod rygorem zawieszenia pism 
opornych.

WARSZAWA, 24.8. (Tel.wł.). Do 
późnego wieczoru nie nadeszła żadna 
wiadomość z Berlina o decyzji rządu 
i parlamentu w sprawie wyroku by
tomskiego.

Natomiast otrzymano pogłoski, że 
rząd zamierza wystąpić z wnioskiem 
do .parlamentu, ażeby do Bytom a wy
słać specjalną komisję parlamentar
ną, celem zbadania zajścia i procesu.

O WYROKU BYTOMSKIM.
PARYŻ, 24.8. — Ajencja IIavasa 

donosi z Berlina, iż rząd pruski ula-

Wezmą w nich udział następujące pań
stwa: Polska, Rumunją, Węgry, Grecją, 
Czechosłowacji, Niemcy, Austrja, Buł- 
garja, Jugoslawja, Holandja, Belgja, 
Francja, Szwajcarja, Włochy oraz Wiel
ka Brytanja.

Komunikat Havasa o konferencji w 
Stresie powiada m. in., że trudności go
spodarcze Europy centralnej i wschod
niej wywołane są częściowo przez bar
iery celne pomiędzy krajami, stanowią- 
cemi poprzednio całość gospodarczą, ob
niżenie cen produtków rolnych, które 
daje się we znaki w krajach naddunaj- 
skich, wreszcie przez ogólny kryzys 
światowy, jaki zapanował zwłaszcza w 
krajach o mniejszej odporności gospo
darczej, słabszych pod względem finan
sowym, a które były od dłuższego cza
su przedmiotem szczególnej pieczy Ligi 
Narodów. Rozmaite gabinety, jakie po- 
sobie następowały kolejno we Francji, 
starały się zawsze o ścisłą współpracę 
pod tym względem z Genewą. Konferen
cja lozańska zajęła się kwest ją repera- 
cyjną oraz wyłonieniem środków zdol
nych ożywić ogólne życie gospodarcze, 
nie miała więc czasu na spełnienie dru
giej części swoich zadań. Konferencja w 
Stresie będzie musiała uchronić Europę 
wschodnią i centralną od grożącej jej 
ruiny oraz od skutków' polityczno - Spo
łecznych, które nie omieszkały nastąpić. 
Ponieważ kryzys gospodarczy dotknął 
szczególnie kraje naddunajskie, przestu
diowanie w Stresie środków mogących 
zaradzić złu będzie stanowiło z ogólne
go puntku widzenia konieczny wstęp do 
drugiego etapu konferencji lozańskiej, 
t. j. do przyszłej światowej konferencji 
gospodarczej, której prace będą w ten 
sposób bardziej ułatwione. Z drugiej 
strony jest zupełnie jasne, że nic nie 
będzie można uczynić definitywnego dla 
odbudowy Europy o ile reszta świata 
nie wstąpi na drogę podjęcia normalnej 
wymiany handlowej.

Ks. biskup Przeździecki
NA AUDJENCJI U OJCA ŚW.

CITTA DEL VATICANO, 24.8. Oj- 
ciec św. powtórnie przyjął na andjen.'’ 
cji J. E. ks. d-r. H. Przeźdz-ieokiego, bi
skupa podlaskiego, przewodniczącego ko 
misji miesaanej w sprawach konkorda
tu.

J. E. ks. biskup Przeźdiziecki wraca w 
tygodniu bieżącym do kraju.

skawi prawdopodobnie 4-ch hitlerow
ców, skazanych na śmierć za krwawy 
samosąd polityczny w Potempie, 5-ty 
zaś będzie stracony. W ten sposób w 
drodze kompromisu z jednej strony 
uratowany będzie autorytet rządu, 
a z drugiej strony pohamowana ak
cja odwetowa hitlerowców, którzy 
zapowiadają rozruchy polityczne w 
razie stracenia swych towarzyszów 
partyjnych.

Rząd nie może okazać swej słabości 
wobec pogróżek Hitlera ze względu 
na niebezpieczne następstwa, które 
wywołać może tolerancja przestępstw 
politycznych na nastroje wśród 
Reichswehry.

„Petit Pariśien" pisze, iż najważniej 
szem następstwem procesu bytom- 

Iskiego jest uniemożliwienie rokowań 
między centrum i hitlerowcami-■
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W ORLIM LOCIE DOOKOŁA EUROPY
TRAGEDJA LOTNIKÓW WŁOSKICH.

Trzeci dzień wielkiego lotu samolotów tu
rystycznych dookoła Europy zakończył się i 
dla ekipy wl&skiej tragicznie. W czasie ła
dowania na lotnisku w Cannes od samolotu, i 
pilotowanego przez lotnika włoskiego An- 1 
gelego, oderwało się skrzydło. Również i 
motor niezdolny był do dalszego lotu. An- s 
gelego wycofano z zawodów, lecz w tejże 
chwili nadeszła wiadomość z Turynu, że 
na odcinku z Turynu do Cannes nastąpiła 
katastrofa samolotu włoskiego Sustera. Od 
samolotu oderwało się prawe skrzydło. Su- 
ster zdołał wyskoczyć ze spadochronem, llecz 
poranił się ciężko, a jego pasażer, sprawoz
dawca pisma ,yLifoniaŁe“, Antoni Ban, po
niósł śmierć na miejscu. Aparat spadł zu
pełnie zdruzgotany w miejscowości Albenga 
pod Genua.

Na wieść o tych katastrofach samolotów 1 
typu „Bieda 55", na których leciała ekipa | 
włoska, włoski minister lotnictwa, gen. Bal- 
bo, w obawie dalszych katastrof, całą ckiipę 
włoską wycofał z zawodów. Początkowo mó
wiono,- iż zarządzenie to dyktowane jest o- 
gł usze nie ni żałoby, z powodu katastrofy sa
molotu Sustera później jednak okazało się, 
że wyznaczono komisję śledczą do zbadania 
tych katastrof. „Breda 55“ były zbudowane 
zbyt słabo, a silniki ich Colombo ,£>. 56" 
byiy za ciężkie i za mocne dla tego typu 
konstrukcji. Okazało się przytem, że wbrew 
rejestracji, nno-tory te miały znacznie więk
szą moc, niż zgłoszono, bo około 200 k. m., 
a nie 150, jak zarejestrowano na początku 
rajdu w Berlinie. Tem się tłomaczy niezwy
kłe nerwowy lot pierwszego lotnika ekipy 
wióskiej Colombo, który, będąc konstrukto
rem owego motoru, wiedział o niebezpie
czeństwie, jakie grozi ekipie włoskiej, z po
wodu zbyt słabych skrzydeł „Breda 55‘" dla 
tych motorów i tej szybkości, którą brawu
rowa ekipa włoska rozwijała.

Tak więc Włosi nie biorą udziału w tego
rocznym rajdzie. Jedynie ekipa polska trzy
ma się dzielnie w całości. Oba typy polskich 
samolotów, któreni lotnicy nasi lecą, wyka
zują jak największe zalety i wydają jak 
najlepsze świadectwo o technice polskiej.

PĄRYŻ, 24.8. — Z Cannes donoszą, iż jed
nym z pier * -zyćłi przybył tam wczoraj szef 
ekipy włoskiej pilot Colombo. Natychmiast 
po przybyciu wezwany on został do telefo
nu. Po kilku minutach powrócił do swoich 
kolegów i ze łzami w oczach oznajmił im, 
iż na rozkaz ministia lotnictwa, ekipa wło
ska wycofuje się z zawodów.

WYPADEK KPT. ORLIŃSKIEGO.
Podczas przelotu z Turynu do Cannes wy

darzył się wypadek pilotowi jiolskiemu Or- 
lińskietmu. NUskutek uszkodzenia korby od 
zbiornika gazowego. Orliński lądował przy
musowo na polu kolo wioski Yilleneuf, . 14 
km. od Cannes. Ponieważ aparat był nieu
szkodzony, kpt. Orliński polecił przewieźć 
go na samochodzie ciężarowym do lotniska 
w Cannes, skąd po dokonaniu nieznacz
nych poprawek, wystartował ponownie, 
przelatując miejsce 14 km., jaka dzieliła 
miejsce wypadku od Cannes, aby w ten spo
sób uniknąć dyskwalifikacji. Ze względu na 
to, iż reperacja zajęła bardzo mało czasu, 
Orliński nie otrzyma punktów karnych, 
które są przewidziane jedynie za spędzenie 
nocy na lotnisku nieetatowym lub w polu. 
Stracony czas Orlińskiego odrobił w drodze 
do St. Gailen.

FATALNA POGODA.
PARYŻ, 24.8. Donoszą z Bonn, iż u 

godz. 6.02 wystartował stamtąd do Paryża 
von Massenbach, Niemiec. AYszyscy lotnicy, 
którzy nocowali w Sztutgardzie, wystarto
wali w godzinach od 6.10 do 6.47 rano w 
kierunku Bonn. Wczoraj na klika minut 
przed zamknięciem lotniska w Sztutgardzie 
wylądował tam polski pilot Gedgowd. Po
zostali piloci polscy i iii ni, którzy wystarto
wali z Loynu do. St Gailen, wskutek fatal
nej pogody, musieii w połowie drogi zawró
cić z powrotem do Lyóńu, tracąc na 
czasie. Przybycia zawodników do Pa
ryża oczekiwać należy do godz. 5 popo
łudniu. Kontrola na lotnisku Orły zamknię
ta zostanie o godz. S-ej wieczorem. Jutrzej
szy dzień przeznaczony zostanie ha odpo
czynek zawodników, W czasie tego dnia nie 
będzie -wolno wykonywać repefacyj samo
lotów. Start do trzeciego etapu nastąpi w 
piątek o godz. 6 rano. Rajd zakończy się w 
Berlinie w sobotę o godz. 8-ej wieczorem.

JUŻ W PARYŻU...
PARYŻ, 24.8. — Drugi etap rajdu zakoń

czyli następujący lotnicy, lądujący w Orły 
pod Paryżem: Niemcy Massenbach, Marien- 
ielt, Luśser, Mofsik. Pośs, Cżfech Kala i 
Szwńjćer Fretż. Ze Szłutgardu donoszą, iż 
Niemiec Stein, który podczas lądowania u- 
szkódzil podwozie swego samolotu^ ukoń- 
czń reperację i ó gódź. 10.50 wystartował 
ilo Bonn.

Od lotników, którzy Zaskoczeni zostali 
przez burzę w Lyonie, otrzymano wiado
mość, iż grupa ta składa się z następujących 
zawodników Nielńców: Osterkampa i Po- 
sewnldta, Francuzów: Delmóta, Detre, Dn- 
roy, Arnot i Nicol. Lotnicy ci wyśtartoNvail 
do Sztutgardu.

Z 43-CH LECI TYLKO 25-CIU.
Obecnie ilość Uczestników raidu od chwili 

przedstawia się jak na

leci 
dalej 

ii 
5

5 
1 
3 

25

startu w Berlinie 
stępuje:

wycofa
ło Się

5
8

1
1

18

Niemcy
Francja
Wiochy
Polska
Szwajcaria
Czechosłowacja

Razem

A zatem tylko Polacy dotąd na szczęście 
nie ponieśli żadnych strat.

Po odpadnięciu Włochów i Niemca Cranm- 
na na czoło zawodników wysunęli się Pó- 
Vo poszczególnych nagród zawonicy mają 

szanse następujące:I! ....... ^ ...
4)
I
6)
7)
8)
9)

10)
U)

e następujące:
Żwirko (Polak) 245 punktów. 
Karpiński (Polak) 258 pkt.
Poss (Niemiec) 254 pkt.
Freiz (Szwajcar) 251 pkt. 
Hinth (Niemiec) 250 pkt. 
Morzik {Niemiec) 224 pkt. 
•Cuno (Niemiec) 224 pkt 
Bajan (Polak) 225 pkt.
Stern (Niemiec) 221 pkt. 
Lusser (Niemiec) 219 pkt. 
Osterkamp (Niemiec) 219 pkt.

Wszystkim, którzy okazali nam swe współczucie, oraz wzięli 
udział w oddaniu ostatniej posługi zwłokom drogiej Matki naszej ś. p. 

JUŁJI ŻUCHOWSKIEJ 
w szczególności Wielebnym: ks. Prałatowi Peche, ks. Nowakowi, pp. 
Salskim^ p. T. Kubiczkowi również W. P. Dr. Szpitala Pów. Dr. Ko- 
sibowiczowi, WP. Dr. Wasilewskiemu, Siostrze Przełożonej i Siostrze 
Franciszce za troskliwą opiekę w czasie choroby składają Serdeczne 
>>Bóg Zapłać" Córki, Zięciowie, Wnuki i Rodzina.

zegnała się W okręgu Curnha wielka 
bitwa po-międizy wojskami liządowe- 
mi i zjednoczonymi oddziałami po* 
wsiańczemi stanów Sao Paolo i Rio 
Grandę do SiiL Była to największa 
bitwa, jaką zanotowano dotychczas w 
dziejach republik południowo - ame
rykańskich.

10 tysięcy wojsk rządowych, dowo
dzonych przez generała Lima, a zło
żonych z piechoty, kawalerji, tanków 
i samolotów bojowych zaatakowało 
pozycje powstańcze na froncie długo
ści około 8 kilometrów. Powstańcza 
armja stanów Sao Paolo i Rio Grandę 
do Siil była nieco słabsza, gdyż jej 
stan bojowy przewyższał nieco 9.000 
ludzi. Dowodził nią generał niemiec
ki Berto-ld Klinger.

Po krwawej, kiłkogodiz?innej walce, 
podczas której armja rządowa kilka
krotnie ruszała do ataku na bagnety, 
powstańcom! udało się odeprzeć 
szturm i wyprzeć wojska nzą-dwe za 
rzekę Sao Luiz.

Potomek Habsburgów szpiegiem niemieckim?
Sensacyjne informacje literatki francuskiej.

wiiem powtakii mmuHitii. 
Marsz na buntującą się stolicę Brazylji.

NEW JORK, 24.8. Brazylijskie 
wojska powstańcze, po rozbiciu armji 
rządowej generała Liany, maszerują 
na Rio-de-Janeiro. Po , drodze zajęli 
powstańcy bez bitwy miasto Mata-; 
burcabą, oddalone od Rio-de-Janeiro 
o 20 kilometrów.

Rząd czyni gorączkowe przygoto
wania do obrony stolicy. Grozę półc
ienia pogłębia okoliczność, że w Rio 
de-Janeiro rozruchy przybrały olbrzy 
niie rozmiary. Wczoraj podpalono 
koszary jednego z pułków piechoty, 
Oraz .rzucono kilkadziesiąt bomb na 
iniiństersłiwó wojny.

■ Prezydent Getuilio WaTgas zgroma
dził wszystkie garnizony wojskowe z 
okolicy. Przeciwko manifestantom 
wystąpiły do walki również oddziały 
czołgów i karabinów maszynowych. 
W ciągu dwu dni ostatnich jest kilku
set rannych i zabitych.

Sytuacja jest dla rządu nader groź
na.

NEW JORK, 24.8. We wtorek ro-

Prasa par ska w dalszym ciągu po- 
'więca artykuły tajemniczej osobie 
naturalnego syna Franciszka Józefa 
. rzekomego księcia Edgara de Bour
bon, który — jak wiadomo — poniósł 
śmierć z ręki swej przyjaciółki Can- 
delaria.

Wśród rozmaitych szczegółów, po
dawanych z życia tego awanturnika, 
pojawiła się też wiadomość o szpie
gostwie, uprawariem przez księcia na 
korzyść Austrji i Niemiec. Obecnie 
pewna literatka francuska, która pod
czas wojny mieszkała w Grecji, do
starczyła paryskiemu „Journ>alowd“ 
■ciekawych informacyj o nieznanym 
dotąd okresie życia międzynarodowe
go awanturnika w Atenach.

„Książę Edgar de Bourbon — o- 
świadcza ta pani — którego dobrze 
Znałam od 1915 do 1919 roku, musial 
być, mojem zdaniem, autentycznym 
„grand sedgneur", a równocześnie 
bardzo dziwnym osobnikiem. Ubrany 
zawsze na czarno, z szyją uwięzioną W 
nieprawdopodobnie wysokim kołnie
rzu, nie ziwsze śnieżnej białości, <i 
białemi kamaszaini, również dość 
przybrudzoruemi na nogach, parado
wał w ten sposób po wszystkich szy
kownych lokalach, otaczany szacun
kiem przez jednych, szkalowany 
przez drugich.

„Arystokracja ateńska w owej epo
ce podzielona była na dwa bardzo 
odmienne obozy: geirmanofilów i ger- 
manofobów. Książę de Bourbon, któ
ry przybył do Aten i końcem 1915 i.

Pasewaldt (Niemiec) 219 pkt. 
Seidemann (Niemiec) 214 pkt. 
~ ‘ '138 pkt.

) 201 pkt.
- . 0 198 pkt.
Kleps (Czech) 196 pkt. 
Dełmotte (Francuz) 192 pkt. 
Kalla (Czech) 192 pkt. 
Massenibach (Niemiec) 185 pkt.

kolejno: Orliński

12) ...
15) Seidemann (Niemiec) 214
14) Detre (Francuz) 2Ó8 pkt.
15) Dury on (Francuz) £?'. r
16) Giedgowd (Polaw) 17? r
17) "J
18)
19)

Następnie idą kolejno: Orliński (171), 
Marzeufeld (145), Anderle (145), Nicolłe (141), 
Arnoux (119) i Raab (86).

WYCOFANIE SIĘ ORLIŃSKIEGO.
WARSZAWA, 24.8. (Tel.wL). Zmuszony 

w godzinach popołudniowych do powtórne
go lądowania, wskutek defektu motoru, 

l Orliński wycofał się z raidu.

był chętnie przyjmowany tylko przez 
koła germańoflskie.

„Przebywał on w Atenach w cha
rakterze attache przy legacji niemiec 
klej. Jako taki przedstawiany był 
wszędzie przez samego ministra Mi- 
bacha, który — jak wiadomo — ze
srał później zamordowany przez bol
szewików w Moskwie.

„Edgard de Bouirbon** był świet
nym', błyskotliwym causeurem bar
dzo rasowym, lecz tak erudycja jego, 
jak i dobre maniery, okazywały się 
w pewnych okazjach — trzeba to 
przyznać — dość powieiriźchownie. 
Poza tajemniczemu. pracami, jakim 
oddawał się bezwątpiienia, prowadził 
książę życie bardzo nieuregulowane, 
fantastyczne. Zajmował oficjalne 
apartamenty w jednym z pałacyków 
ateńskich, wyznaczonych mu na ten 
cel przez rząd niemiecki. W chwilach 
wolnych ód zaj ęc „zawodowych44, 
urządzał wesołe zabawy w pewnym 
trzeciorzędnym hotelu., w którym 
podczas takich wieczorów i nocy wy
dawał olbrzymie suiiny. Prowadząc 
tak kosztowny tryb życia musiał ks. 
Edgar.de Bourbon apelować nieraz do 
portfelu fozSnaiiych swoich ąnajo- 
mydh. Z tego to właśnie powodu mi
nister Mir bach mawiał o nim nieraz: 
„Nasz kochany książę, to prawdziwe 
enfant terrible \

„W kołach ateńskich nie było nig
dy nawet mowy o podawaniu w wąt
pliwość aUteiityćzno-śći tytuiłu księcia 
do BoUirbon. I beżwaiiDienia byłby on

Jak donosiliśmy w Warszawie bawił bur
mistrz miasta Chicago Antoni Czermak. Na 
ilustracji burmistrz Czerniak w towarzy- 

• stówie córki i osobistego sekretarza.

Lordowi Rothermere
PROPONOWANO TRON WĘGIERSKI

LONDYN, 24.8. „Daily Maai“ ogłasza 
sensacyjny artykuł Lorda Rothermere* 
zane<go przyjaciela Węgrów, który nie
jednokrotnie występował za zmianą trak 
tatów pokojowych, uszczuplających te
ry tor ja węgierskie. Rothermere pisze, 
iż przed 4-ma laty węgierski publicysta 
Rakoczy zaproponował mu wystawienie 
swej kandydatury na tron węgierski. 
Rothermere propozycję tę, którą popie- 
rac miały również wpływowe koła wę
gierskie, odrzuci'!1, ponieważ uważał, iż 
monarchą węgierskim nie może być ci> 
dzoziemiec.

Pożar galerji 
OBRAZÓW.

LONDYN, 24.8. Wskutek krótkiego 
spięcia wybuchł dzisiejszej nocy w In
ter national Art Gaillery wielki pożar. 
Waflka z otginiem trwała kilka godzin. 
Straty w salach nie 6ą wielkie, nato
miast obrazy i antyki, umieszczone w 
skrzyniach i złożone w podziemiach mu
zeum, doznały poważnych uszkodzeń. 
Doszczętnie zniszczona jest kolekcja 
cennych mebli z okresu królowej Anny 
i Ghippenidala. Straty wynoszą około 
50.000 funtów ezterlingów.

pozostawił po sobie w Alenach tylko 
wspomnienie człowieka — oryginała, 
gdyby nie to, że pewnego pięknego 
poranku zniknął z miasta wśród dziw 
nych ofcoliczności.- Policja ateńska 
Wszczęła wówczas śledztwo, w ślad ża 
którem poszli, względnie które wy
przedzili jeszcze dziennikarze genrna- 
nofobi. I wówczas to dowiedziano się 
iż ten, który dotąd prowadził ener
giczną pwjpagandę przeciwko przy
stąpieniu Grecji do Enieńty, frunął 
przez morze na wybrzeże włoskie,.. 
Książę de Bourbon był szpiegiem.

„W kolach germanofiifekieh mówio
no nadal dużo o księciu de BourbóJj 
i jego zniknięciu... lecz nigdy o rezul
tatach misji, która zniknięcie to uczy, 
niłą kcnecznem'1...

Dalsze szczegóły aresztowania tego 
człowieka, oskarżenia go i wkońcu 
zwolnienia przez władze włoskie są 
już znane. Policja paryska w dalszym 
ciągu zbiera skrupuilattnie wszelki* 
informacje, dotyczące burzliwej prze
szłości Edgara de Bourbon, o którym 
wiadomo juiż napewno, że był uży
wany pireez Nemcy do rozmatyćh 
„delikatnych robót*1 podczas wojny’*.

Pogoda nM dziś.
Według Państwowego Instytutu Metes 

orologicznego: Dziś dość pogodnie, ram.’ 
kieim miejscami mglisto, po chłodnej 
nocy, temperątuira w ciągu dnia około 
20 stopni. Słaibnące wiatry północno-za
chodnie i Dótaoicne,

Edgar.de


198. ,,K LI R J E R ZACHODNI czwartek 25 sierpnia 1932 roku.

Drogi polskie w znane.m przysłowiu 
stały się synonimem dróg złych. O- 
czywiście jest to przesada. W każ
dym raze istnienie podobnego przy
słowia jest jaskrawym wyrazem nie
dostatecznej sieci komunikacyjnej w 
Polsce. Seć dróg, jaką otrzymaliśmy 
po zaborcach, jest 10 razy mniejsza 
jak we branej’, 8 razy mniejsza, jak 
w, Belgji, a 5 razy mniejsza jak w 
Niemczech. We Francji sieć dróg wy
nosi około 1100 metrów bitej drogi na 
1 km. kw., w Belgji 800 metrów na 
1 km. kw., w Niemczech 541 m. kw. 
na 1 km. kw., w b. zaborze pruskim 
tylko 300 metrów na 1 kra. kw., w b. 
Galicji 206 m. kw., w Kongresówce 
67 m. kw., na kresach od 11 do 25 m. 
kw. na 1 km. kw. Jeśli dodać do tego 
stan naszych mostów, to bez przesady 
możemy powiedzieć, że stan naszych 
dróg jest tak , jaki na zachodzie był 
przed 100 laty.

Stan naszych dróg naraża nasze go
spodarstwo społeczne na duże straty. 
Według obliczeń dyr. Nestorowicza, 
straty ponoszone z tego powodu jedy
nie przez rolnictwo, wynoszą rocznie 
około 375 miljonów złotych.

W tym stanie rzeczy uporządkowa
nie naszej sieci drogowej należy do 
najpilniejszych zadań naszej polityki 
gospodarczej. Dlatego rzeczą poży
teczną będzie zapoznanie się z planem 
budownictwa drogowego, opracowa
nym przez inż. Henryka Dudka, b. 
wiceministra robót publicznych.

Dzieli on program drogowy na 5 
części. Pierwsza, to odbudowa istnie
jących dróg do stanu używalności. 
Odnowieniu należy poddać 17.400 km. 
dróg państwowych i 31.300 km. dróg 
samorządowych. Ogólny koszt tych 
robót oblicza autor na 390 milj. zło
tych. Roboty te winny być zdań em 
autora dokonane w ciągu 5 lat.

Drugą grupę stanowią mosty. Mo
sty drewniane, których konserwacja 
i odbudowa pochłania wielkie sumy. 
Winny one być zastąpione mostami 
żelaznemi. Na drogach państwowych 
posiadamy 160 km. dużych mostów 
drewnianych i 192 km. małych mo
stów drewnianych, na drogach samo
rządowych 400 km. dużych mostów 
drewnianych i 480 km. małych mo
stów drewnianych. Koszt budowy 
tych mostów wyniósłby 2800 miljo
nów złotych. Autor rozkłada budowę 
tych mostów na 50 lat. Roczny więc 
wydatek na ten cel wynosi 50 miljo
nów złotych.

Trzecią grupę stanowi budowa no
wych dróg, lub przebudowa dróg 
ziemnych na bite. Zdaniem autora, 
winniśmy wybudować 4.200 km. dróg 
państwowych przeważnie na kresach 
wschodnich oraz 75.000 km. dróg sa
morządowych. Koszt tych prac wy
nosiłby około 4 miljardów złotych. 
Autor rozkłada budowę tych dróg na 
lat 50. Po zakończeniu tych prac, 
mielibyśmy dopiero jedną trzecą sie
ci dróg, posiadanych przez Francję.

Czwartą grupę stanowi utrwalen e 
nawierzchni. Motoryzacja ruchu dro-' 
gowego zmusza nas do bezzwłocznego 
przystąpienia do systematycznego bu- 
dowania trwałych nawierzchni, z bru 
ku kostkowego przez miasta i osiedla, 
lub też asfaltowanie, ewentualnie smo 
łowanie poza osedlami. Takie utrwa
lenie powierzchni winno nastąpić na 
13.000 km. dróg państwowych i 1L80O 
km. dróg samorządowych. Ogólny 
koszt tych prac, które winny być wy
konane w ciągu 20 lat, wynoslby 
1066 miljonów złotych.

Wreszcie piątą grupę stanowi zwy
czajna konserwacja dróg istniejących, 
która rocznie kosztowałaby około 97 
milj. zł. ___________

Przyrost ludności
W LENINGRADZIE.

W chwili obecnej Lennigrad liczy 
2.815.000 mieszkańców, których lcz- 
ba wzrasta gwałtownie z każdym 
miesiącem. Zgodnie z planem „piati- 
letki" W 1957 r. Leningrad powinien 
posiadać 3.500.000 mieszkańców. W 
ciągu ostatnich miesięcy liczba robot
ników zamieszkałych w Len gradzie 
wzrosła z 1.545.000 do 1.950.000 - w 
czerń duży odsetek stanowią robotni
cy budowlani, których liczba wzrosła 
w ciągu ostatniego roku o 170 proc.

Z WARSZAWSKIEGO BRUKU 
Co się zmieniło w stolicy?

Warszawa, 22 sierpnia.
Gdyby przybył do stolicy ktoś z 

etranżerów, musiałoby go uderzyć 
słabe tętno życia w stolicy. Ta War
szawa, przelewająca się pełnią życia, 
nerwowa,- .ruchliwa, tętniąca śmie
chem, dowcipem, humorem, perląca 
śę twęśołośęią, ta Warszawa, zalana 
światłem, przelewająca się masą, wi
brującą na ulicach, ta Warszawa, 
śpiesząca się, nieznośna od zaduchu, 
od wyziewów taksówek — dzisiaj ma

PROGRAM DROGOWY.
Autor uważa, że realizowanie tego 

programu zatrudniłoby około 80 tys. 
robotników. Jako środki zfinansowa
nta tego programu, autor wskazuje 
poza dotychczasowemi dotacjami, w 
konnym i pieszym szarwarku. Można 
mieć wątpliwości, czy program ten 
już dziś, w czasie ostrego kryzysu, 
da się zrealizować. Częściowa jednak

Wydobyty z dna morza żaglowiec niemiecki „Niobe‘‘, poddany będzie obecnie badaniom 
w przystani arsenału w Kolonji, celem ustalenia przyczyn katastrofy.

Zvi«zek tan Imfiw ZatlmlBick 
w sprawie bojkotu Gdańska.

statecznie erę sprzecznych z natural
nym układem stosunków, niepoczy
talnych wystąpień, dyktowanych 
czynnikom gdańskim . przez berliń
skich przedstawicieli niemieckiego ,m- 
perjaliiizmu i szowinizmu. Nie mniej 
jednak chcemy widzieć w tem oświad 
■czeniu przejaw zwycięstwa zdrowego 
rozsądku nad dotychczasowem rozwy 
drżeniem antypolskiego szału. To leż 
powstrzymujemy się od dalszych za
mierzonych kroków akcji bojkoto
wej, bacznie natomiast śledzić będzie
my, w jaki sposób władze Wolnego 
Miasta realizować będą obecnie zapo
wiedzi o zapewnieniu istotnego .rów
nouprawnienia na terenie Gdańska o- 
bywatelom polskim oraz osobom na
rodowości polskiej. Jeśli zapowiedzi 
te okażą się frazesem, pozbawionym 
treści istotnej, nie wątpimy,. .iż soli
darna wola społeczeństwa polskiego 
potrafi w sposób znacznie ostrzejszy 
niż dotąd przypomnieć władzom Wol
nego Miasta słowa złożonego przez nie 
w dniu 13 bm. oświadczenia.

Zwycięstwo odniesione dziś nie mo
że w niczem osłabić naszej czujności. 
Akcja płynąca nie z nienawiści do 
Gdańska, lecz ze świadomości zarów
no siły polskiej, jak praw polskich w 
Gdańsku, ta akcja musi dać pełne 
i realne poszanowanie wszystkich na
szych praw i naszych interesów. 
Gdańsk musi przestać być przednią 
strażą niemieckiego iinperjalizmu, 
musi odseparować się całkowicie od 
niemieckich tendencyj rewizjonistycz
nych. Niechaj hasłem naszem będzie 
nadal, jak było dotąd: „Polska dla 
Gdańska, lecz tylko wtedy, jeśli 
Gdańsk dla Polskr“. (ZAP).

W d niu 13 sierpnia b.r. Senat Wol
nego Miasta Gdańska złożył na ręce 
pana komisarza generalnego R. P. w 
Gdańsku oświadczeni:e treści następu- 
jącej:

„Ożywiony chęcią przyczynienia się 
wszystkiem, co leży w jego mocy do popra
wy stosunków między Gdańskiem i Polską 
i zważywszy, że Gdańsk i Polska są ściśle 
związane traktatami, Senat Wolnego Miasta 
oświadcza, iż jest zdecydowany energicznie 
przeciwdziałać na swem terytorjum wszel
kiej propagandzie ekonomicznej, skierowa
nej przeciwko firmom polskim i wytworom 
pochodzenia polskiego, jako też użyć swej 
powagi, celem zapobieżenia czynom i prze
jawom nieprzyjaznym, skierowanym prze
ciwko osobom pochodzenia lub obywatel
stwa polskiego*.

Oświadczemie to. zostało przez Rząd 
Polski przyjęte do wiadomość. jako 
zapewnienie,, iż władze Wolnego Mia
sta zerwą z dotychczasową taktyką 
tolerowania gwałtów jawnych, skie
rowanych przeciwko Polsce : polskiej 
ludności Gdańska. W ten sposób o- 
siąg-nięta zostałaby częściowa reali
zacja hasła będącego naczelnym po
stulatem prowadzonej od kilku mie
sięcy przez Zwązek obrony kresów 
zachodnich akcji bojkotu gdańskich 
uzdrowisk, towarów i imstytucyj. 
Zdrowy i solidarny odruch całego 
społeczeństwa polsk ego nie pozostał 
bez rezultatu. Gdańsk poraź pier- 

• wszy od lat 12 został zmuszony do 
zrozumienia i przyznania, iż warun
kiem jiego pomyślności gospodarczej 

j może być tylko lojalne oparcie s ę o 
. Polskę.

Powszechna opinja polska daleka 
. jest od optymistycznego poglądu, iż 

złożone pod naciskiem gospodarczych 
konieczności oświadczeń, e Senatu
Wolnego Miasta Gdańska zamyka o-

realizacja będzie w każdym razie moż 
liwa, może się zaś przyczyn:ć do 
zmniejszenia bezrobocia, przy sto
sunkowo najmniejszym nakładzie ka
pitału. Wobec zaś zmniejszenia w ten 
sposób bezrobocia, możnaby na ten 
cel częściowo zużyć środki przezna
czone na bezrobocie, zużywając do 
robót powyżzych bezrobotnych.

i

zgoła imną frzjognomję.
Jest osowiała, ponura, i pusta. Praw 

da, że dopiero zaczynają się ludziska 
śe agap z wakacji, lecz pustość jej 
polega na tem, że lokale publiczne, 
kawiarnie, cukiernie sieją przeraźli
wą pustką. Doprawdy taksa ino. jak w 
jakichś miastach zagrańcznycli. gdzie 
stagnacja zabiła wszystko.

Przed paru laty, o tej porze, w 
mieście niepodobna było wytrzymać. 
Wszystko Drzekopane, wszystko dv-

unące i zalatujące smołą. Roboty pu- 
blczne miejskie obejmowały całe 
miasto, nie można było przejść z dziel 
nicy do drugiej, żeby nie natknąć się 
na prace asfaltowe, co chwila drew
niane o par kamienia zasłaniały kamie
nice odnawiane, a dzisiaj — tylke 
wspomnienia.

Jeszcze do niedawna miasto wieczo
rami pławiło się w świetle lamp i wy
staw. Dzisiaj miasto nawet pryncypal 
ne ulice oświetla latarniami tylko 
jednej strony, a kupcy dalecy 6ą od 
zjednywania sobie kliijenteli boga
ctwem światła na wystawach. Co wię-, 
cej: po drugiej w nocy gasną ostatnie 
lampy na ulicach i cemność zalega 
nad miastem.

Trzeba dodać, że Warszawiacy za
częli teraz wcześniej układać śię do 
snu. Gdy się sięgnę wzrokiem po ka
mienicach, to się zobaczy gasnące 
szybko w domach światełka, gdy j-e-. 
s-zcze niedawno wszystko żarzyło się 
jasno. Mimochodem każdy sobie zada
je pytanie, dlaczego rząd nie wpro
wadził zwyczaju, tak powszechnego 
podczas wojny i stosowanego jeszcze 
i dzisiaj w niektórych państwach, 
jak Francja, jak Sow.ety i — me 
przesunął na okres czasu o godzinę 
czy nawet dwie naprzód. Oszczędzono 
by na tem wiele światła. Odpowiada 
się na to, że to ze względu na kon
sumpcję węgla, a przez to i w celu 
przeciwdziałali a bezrobociu. Może w 
tem jest i trochę racji, ale tymczasem 
życie samo zniewoliło i samorząd i 
publiczność do stosowania przymuso
wo ja/kinajidalej idących oszczędinościii.

Do odległej przeszłości należą już 
czasy, kiedy rachunki w restaura
cjach bywały wysokie. W cukierni 
każdy przybysz oglądnie cenn k i wi
dać, jak szuka najtańszej konsumpcji. 
Już się zaczyna doceniać wartość pie
niądza, j.uż się nie zdarzają wypadki, 
do niedawna tak częste, że np. szofe-. 
rzy nie mieli reszty i... wtedy- kiwało 
sę ręką i przechodziło nad tem do 
porządku dziennego. Teraz właścicie
le taksówek z trudem łatają wydatki 
z skąpymi dochodami, ba nawet — 
statystyka wykazuje . coraz większe 
osłabienie ruchu tramwajowego. M.e- 
szczuch warszawski już rachuje, czy 
taniej o 5 czy 10 groszy nie będzie 
lokomocja autobusowa, czy wogóle 
nie będzie lepiej przejść s.ę piechotą, 
bo zdrowej, taniej i można przytem 
odetchnąć ś wie żem powietrzem...

Równocześnie wzmogło sę wręcz 
nieprawdopodobnie żebractwo. Staje 
się ono tak natarczywe, że przenika 
wszędzie: na ulicy, w kawiarni, w 
tramwaju. Idze się na przechadzkę, 
to sie z reguły inusi być narażony na 
podejście jakiegoś człowieka, który 
zaraz zrównywa się, -idzie razem, 
prosi, a często . wymyśla. Podwórza 
naszych kamienic codziennie roz
brzmiewają śpiewaniu wędrownych 
śpiewaków - bezrobotnych: dawnej 
chadzali tam emigranci rosyjscy, po
tem ułomni i kalecy, a teraz zbierają 
się już grupy po kilku bezrobotnych, 
którzy śp.ewają od kolei i pieśni reli
gijne i „Rotę6’ i ostatnie nowości ka
baretowe, a na zakończenie jeden z 
nich występuje z odpowiedniiem prze
mów eniem do mieszkańców. Lecz te
raz coraz rzadziej spadają z okien 
drobne zawiniątka z groszami.

Godzi się stwierdzić, że . w tej dzie
dzinie nastąpiło ograniczenie potrzeb. 
Jeszcze przed rokiem żebrak ne przy 
jął 5 groszy, a ofiarodawcę — zwy
myślał; na 10 krzywił się, minimum 
dla niego było — 15. Obecnie konten- 
tują się oni już i pięciogroszakami. 
Zawsze jednak wolą gotówkę, aniżeli 
kawał chleba lub wspomogę w natu
rze. Zwyczajnie zo sta j-e to na parape
cie okna klatki schodowej; nieraz tam 
się znajdzie mała flaszeczka czystej 
i skórka kiełbasy.

Żebractwo nie jest złym interesem. 
Nie dalej, jak wczoraj opowiadała md 
ekspedjenitka pewnej firmy, że do 
niej codziennie zrana przychodź, z 
drobne.mi pieniędzmi żebraczka. Była 
właśnie tuż przed moim przyjśc.em 
i była niezadowolona z dnia. Przyniósł 
Jej bowiem tylko... 12 złotych. A nor
malnie użebrze około 15 i wyżej.

— Gdyby tak wszyscy zarab.ali 
i to bez odpowiedzialności — mówiła 
z widocznym, żalem ekspedjentka, o- 
soba starsza, inteligentna i operująca 
dzennie kilkuset złotymi...

H. W
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CZY JEST O CO ZABIEGAĆ?
SPRAWA WYBORÓW DO KAS CHORYCH.

Od pewnego cząsh, wszczętą zosta- 1 
la, bardzo niocna akcja na rżecż sa- ć 
mor zad ów — narazie — w zakładach 
ubezpieczeniowych, przedew&zyis/tkiem i 
w Kasie chorych. Co dziwniejszą, tb, ; 
że żądań'a w tym wizgledzie praco w- | 
nflków umysłowych spotkały się z ] 
życzliwym oddźwiękiem w prasie sa- i 
nacyjnej. ]

Sprawa cała czyni wrażenie czegoś 
jiuiż planowo przygotowanego i wyko
nywanego, a sądząc z ostatnich komu- ’ 
nikatów, niemal półurzędowych, ma 
wszelkie widoki pomyślnego zrealizó- ; 
wania. Planowość ta polega, pnzede- i 
wisży^tkiem, na urabianiu opinji, ; 
przez pojawienie eię ćo pewien cźds ' 
ułchwal Związku, zawodowego pra- : 
cowników umysłowych, mającego o- : 
pinję apolitycznego i beizpajrtyjnego, < 
następnie, przez podtrzymani:e tych r 
uchwał w specyficzny sposób w pra
sie... proirządowej. Stanowisko takie 
dzienników sanacyjnych mius ało wy- 
wołdć pewne zdziwienie, jeżeli się 
zważy, że jeszcze kilka lat temu, w 
dziennikach tych, czytało się mocne, 
często nieuisiprawiiedłiwiońe, zarzuty 
przeciwko autonomicznym zarządom 
w Kasach chorych, a hymny pochwal
ne na rzecz komisarycznych zarzą
dów.

Obecnie społeczeńsltwo dowiaduje 
się, że zarządy komisaryczne ^wyda
ły fundusze gromadzone przez daw
nie samorządy6 ri, że „działalność ich 
(komisarzy i dyrektorów) przeważnie 
wcale nie cieszy się uznaniem władz 
nadzorczych44 (E±pi’es Zagłębia z dnia 
24 b.m.). Ten ustęp jest bardzo ważny 
ii wskazujący ńa to, że w niedalekiej 
przyszłości dyrektorowie i ko misa- 
rzowie stają się kozłami ofiarńemi, 
poświęconemi na ołtarzu samorządo- 
wem w Kasach chorych, jakkolwiek 
wykonywali tylko iń^triikicje władz 
nadzorczych.

Nagły ziwrot w usposobieniu sfer 
sanacyjnych i odwrocie, od metod 
dyktatorsikiich do oddawania zasług 
samoirżądowi, Wyjaśnia inny ustęp, w 
artykule informacyjnym „Expresu 
Zagłębia46 z dnia 24 km., a mianowi
cie:

Wybory do Kas chorych odbyłyby się 
już w niedalekiej przyszłości. Sfery rizą- 
dowe praghą w ten sposób pozbyć się cięż
kich obowiązków, połączonych z koimuisa; 
ryczneani rządami w Kasach chorych i 
przerzucić ten ciężar na barki władz au
tonomicznych, wyazłych ż wyborów. Wo
bec tych wyborów zachowa się rząd naj
zupełniej bezstronnie.
Chodzi więc o prżerzuceńie niewy

godnego dzisiaj ciężaru, z powodu ka- 
iastirófalnej sytuacji finansowej Kas, 
na „barki władz; aiutonomicznych6’ 
wyszłycli z wyborów44. Niiedelikatnem 
wyda je się cóprawda owo podkreśk- 
uie „najzupełniejsiztej łbezstró.nności66 
rżądu w czasie wybóróW. Przez takie 
podkreślenie, daje się do zir Oz umie iii a, 
że w.inńyck warunkach mogłoby być 
inaczej. Oczywiście, nie cżujemy się 
powołani do obrony rządu, jest to 
rola czynników sanacyjnych, a skoro 
one wypowiadają tego róażajti ópinje 
widocznie zostały do tego upoważnio
ne. Nie to jednak jest ńa jważttiejeżem. 
Przedewiszystkieiń chodzi ó oW6 „prze 
rzucenie ciężaru4

Pracownicy umysłowi, (zorganizo
wani w P.Z.Ż.PiP. i H. oraz Unji, frak- 
tują zagadnienie samorządu w zakła
dach ulbezpieczeniowycli dość pryn
cypialnie, w oderwaniu, od isijoinych 
warunków, jakie stworzyły kilkolet- 
nie komisaryczne rządy. Takie stano
wisko potężnych origamizacyj, jakie- 

mii są wsiporiiniane, nieźmiierni .uła
twiają kwestje „przerzucania cięża
ru44. Czy jednak powrócenie w tej 
chwili do samorządu, bez zasadniczej 
reformy ustawy ulbezipieczeniowej po
prawi sytuację Kas chorych, i innych 
zakładów ube.zipi ecizen iowych ? Przy 
obowiązującem ustawodawstwie oraz 
wyjałowieniu z pieniędzy zakładów, 
efekt będzie ten, że samorządy, za
miast być twórczemi zamienią się w 
ogniska nieustannych sporów, a^ prze- 
dewiszystk em kłopotów, jak również 
mogą wywołać duże niezadowolenie, 
a nawet nienawiść do czynnka spółecz 
nego w szerokich masach ubezpieczo
nych, jeżeli dla ratowarm sytuacją.

wodów, dla których przeprowadzone 
będą wybory w Zakładach ubezpie- 
cźonych. Hisltorja podobna. Jeżeli nie 
będzie zmieniona ustawa 0 samorzą
dzie terytorjalnym, (oczywiście nie 
pód kątem „asekuracji polityeżnej46). 
to szkóda i pieniędzy i czaśu na prze
prowadzenie wyborów.

Akcję na rzecz samorządu — nara
zie — w zakładach ubezpieczenio
wych, y^szczęło od dołu, od instytu- 
ćyj, których Wadliwość funkcjonowa
nia polega na ścisłem uzależnieniu 
od anormalności natury ogólno pań
stwowej. Jeżeli się tych rzeczy nie 
zmieni tó i odbudowa samorządu nie 
pomoże.

Kłopotu cźy „ciężaru4* pozbędzie 
się niewielka gtuipa ludzi, ale spóle- 
czieńisiwo na tem nic nie zyska. A prze 
cięż naiwnie szczerego komunii katu, 
że chodzi tylko o przerzucenie ^cięż
kich obowiązków44 na barki społeczeń 

w zxxx1.xŁ1xl<J.^xx stwia nie można brać poważnie. Decy-
niowych nastąpić mają wybory doidującym czynnikom zapewne chodzi 
samorząidów gminnych, miejskich. Iw pierwszym rzędzie o dobro społe- 
Pirawdopodobnie dla tych samych po-lczeńHwa?...

finansowej tir zęba będzie podwyższyć 
składki.

Zawfeze za jmowaliśmy stanowisko 
przeciwne wprowadzeniu zarządów 
przymusowych. Ale W tych warun
kach, gdy w wielu <insitytucjach ubez
pieczonych doprowadziło się do grń- 
nicy bankructwa, czynienie podarun
ku samorządowego społeczeństwu, ze 
.„spiła jtiówany-ch66 placówek kortliśa- 
ryczńych, wyda je się erohją żbyt 
wielką i zbyt jaskrawą.

Owszem, samorząd w zakładach 
ubezpieczeniowych jest rzeczą ko
nieczną. Musi jednak mieć cechy peł
nego samorządu. Nato jednak się nie 
zanosi i dlatego można przypuszczać, 
że przeprowadzenie wyborów w obec 
nych warunkach bez zmiany systemu 
ogólnie stosowanego w administracji 
ipanstWowej doprowadzić może do 
komipr o mi t ac ji.

Jak słychać po wyborach ciał auto
nomicznych w zakładach ubezpieczę-

KRONIKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK.

Ulani...

Kino teatry w Zagłębiu
dziś wyświetlają:

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: Jego maleńka.

Ułani..
PAŁACE: Bunt krwi i żelaza. — Biała 

księżna.
BĘDZIN 

NOWOŚCI: Ludzie morza.
DĄBROWA 

KOMETA: Ming Toy. 
ARS: Romans z porucznikiem.

X W SPRAWIE DODATKÓW REPRE
ZENTACYJNYCH DŁA BURMST-- 
RZÓW. Ministerstwo spraw -wewnętrz
nych wyjaśniło sprawę dodatków repre- 
zentacyjnyicih dlla prezydentów miast i 
burmistrzów w okresie zawieszenia ich 
W urzędowaniu. Jak wynika z tego wy
jaśnienia^ burmistrz w czasie zawiesze
nia w urzędowaniu. nie może pobierać 
dodatku reprezentacyjnego, który zwią
zany jest ściśle z wykonywaniem prze
zeń czynności urzędowych.
X KARY ZA PŁACENifi PENŚJI W 
NATURZE. Wchodzące z przyszłym mie
siącem w życie nowe przepisy wprowa
dzają poważne kary za zmuszanie pra
cowników do przyjmowania wynagro
dzeń zamiast w naleźttlej gotówce w in
nej postaci. Plącący pensje w naturze 
podlegać będą karze aresztu do trzech 
miesięcy lub karze grzywny do 5000 zło
tych. Analogicznym sankcjom podlegać 
będą również osoby złośliwie wstrzymu
jące wypłatę należnych peosyj praco
wniczych.
X MIĘDZYNARODOWY ROCZNIK 
SŁUŻBY SPOŁECZNEJ. Międzynarodo
we Biuro PiraCy w Genewie zawiadomi
ło rząd polski, że, zgodnie z decyzją Ra
dy Administracyjnej, przystępuje do 
wydania rocznika służby społecznej.
Plan tego nowego wydawnictwa, któffe 
tyczyć ma roku 1050, obejmuje zarówno 
informacje o stanie prawnym służby 
społecznej., jak i dane statystyczne z za
kresu stosowania wszystkich działów u- 
bezpieczeń społecznych, opieki społecz
nej, urlopów pracowniczych, dodatków 
rodzinnych, oraz budownictwa tanich 
mieszkań. Wobec znaczenia rocznika 
służby społecznej, jako źródła poważnej 
informacji na terenie międzynarodowym 
minister opieki społecznej póWÓłął spec
jalną komisję międzydepartameńltalńą, 
która podjęła już prace przygotowawcze 
zwracając się do zainteresowanych u- 

r rzędów ceuiraln.yah. ozaz

PROGRAM RAD JO WY
KAWW1OE.

CZWARTEK 25 SIERPNIA 1932 R.
— Sygnał czasiu., hejnał z Wieży 

Marjackaej. 12.20 — Koncert z płyt gramo
fonowych. 12.40 — Komunikat meteorolo
giczny. 12.45 — Dallsizy ciąg koncertu. 14.00 
Komunikat gospodarczy. 15.00 — Komuni
kat gospodarczy. 15.10 — Koncert z płyt 
gramofonowych. W przerwie komunikat
L.OjPir.  16.40 — „Wśród książek” — prze
gląd najnowszych wydawnictw omówi prof. 
Henryk Mościcki. 17.00 — Transmisja mię
dzynarodowego meczu tenisowego ó mi
strzostwo Polski. 17.40 — Koncert orkiestry 
cygańskiej pod dyr. Laszló Koloimpar‘a. 
18.40 — „Przemysł ludowy w Polsce0 — dr. 
Marceli Nałęcz - Dobrowolski. 19.00 — Mu
zyka z płyt gramofonowych. 19.10 — Roz
maitości. 1930 — Komunikaty harcerskie. 
19.45 — Ińż. St. Nitsch: „Walka z ktyzysem 
gospodarczym i bezrobociem0. 20.00 — Mu
zyka lekka. 21.55 —_ Komfuńilkat meteorolo
giczny. 22.05 — Mńiżyka taneczna. 22.40 — 
Wiadomości sportowe. 2250 — Muzyka ta
neczna.

X W SPRAWIE PRZYJMOWANIA DO 
PRACY ZREDUKOWANYCH ROBOT- 
NtKÓW. W piątek 30 bm. odbędzie się 
w Inspektoracie pracy w Sosnowcu kon
ferencja z przedstawicielami- firmy Baib- 
cock - Zieleniewski w SosńóWcu w spra
wie nieprzyjmowania dó pracy star
szych zredukowanych robotników. Kon
ferencja odbędzie się naskuiteik inter
wencji Związku metalowców.
X NOWE ÓENY MĄKI I CHLEBA. 
W dniłh Wczorajszym końliśja ceftnikó- 
wa W ŚóSńowcu wyżńaćźyia iióWe ceny 
mąki i chleba, miaińówicie cetię mąki 
żytniej 65 proć. ustalono ńa 51 gf. a Ce
nę mąki cliiióba z tej mąki na 52 gr. Ce
na mąki razowej 80 próc. oraż ceń a 
thleba z mąki tej wynosi 25 gr. za kg 
Ceny powyższe óbówią^ttją Ód dnia 
dzisiejszego.

Urzędy rozjemcze
DO SPRAW KREDYTOWYCH DŁA 

ROLNICTWA.
Dekret o utworzeniu urzędów rozjem

czych dó spraw kredytowych małej włń- 
sności rolnej, który ogłoszony zostanie 
w dniach najbliższych łącznie z pozosta- 
łerni trzema uchwalóiilemi ostatnio dekre
tami rolnicze mi, będzie miał zastosowa
nie dó gospodarstw rolnych o obszarze 
poniżej 50 ha. Urzędy rozjemcze two- 
rżótie będą przy powiatowych związkach 
komunalnych. Przewodniczącego, oraz 
członków urzędu mianuje prezes sądu 
okręgowego ńa wniosek wydziału powia- 
towgo. Urząd rozjemczy będzie mógł u- 
staliić terminy płatności już płatnych zo
bowiązań na okres nie przekraczający 
jednak trzech lat, określając jednocześ
nie korzyści majątkowe (procenty i tp.5 
które wierzycieli pobierać może od dłuż
nika Według stopy procentowej, jaką ó- 
krcślać będzie w tym celu minister skar
bu w porozumieniu ?= ministrem epra- 

i-wiedliwości. |

Pomyłkowo ubezpieczeni
MAJĄ PRAWO DO ZWROTU 

SKŁADEK.
W styczniu 1928 r., jak wiadomo, wpro

wadzono przymus ubezpieczenia praco
wników umysłowych w Z.UJP.U.

Przymusem ubezpieczenia nie był i o- 
jęci pracownicy, którzy w tym właśnie 
czasie przekroczyli juiż 65 rok życia. Na
tomiast pracownicy, którzy ukończyli 
wówczas 69-ty rok życia, korzystali z u- 
bfezpieczemia z pewinemi ograniczeniami.

Tem niemniej; zdarzało 6ię niejedno
krotnie, iż ubezpieczono osoby starsze, 
które przekroczyły 65-ty rok życia.

Ostatnio, w związku z kończącym się 
okresem pierwszego pięciolecia istnienia 
Zakładu Ulbezpiefcźfeń Pracowników U- 
idyśloiwych, oraż Wób&c przygotowań do 
wypłaty emerytur dość znacznej liczbie 
pracowników u/tnys Iowych,- dokonywuje 
się gruntownej rewizji dańych co do 
wieku UlbbżipieCzonych w Z.U. P.U. osób.

Ilość osób, nieuprawnionych do ubez
pieczenia jest dość znaćzna.

Osoby, które — ze wzigiłędu na podesz
ły wiek — nie były objęte przymusem 
Ubezpieczenia, a mimo to odnośne skład
ki wpłacały, nie otrzymają renty, ható- 
miąst mają jlrawó do podjęcia wszyst
kich kwól, pobladłych przez Z. U. P. U. 
z tytułu ich ubezpieczenia.

W wyipadkać-n takich ubezpiecżóńy 
ód.hieść się móźe O zwrot wpłaconych 
składek, jectńakżb w tej tylko wysokości, 
w jakiej potrącano mu je z pęńsji. 
Wkładów, uiszczanych przez pracodawcę 
pracownik odebrać nie może, natomiast 
o ich zwrot odnieść się może pracodawca 
nieprawnie ubezpieczonego pracownika-

X BEZPRAWNE PRZYBIERANIE TY- 
TUŁÓW NAUKOWYCH. W myśl no
wej ustawy o wykroczeniach zagrożone 
będzie karą miesiąca aresztu bezprawne 
przybieranie tytułów naukowych. Ta 
sama kara nakładana będzie za pulbłicż- 
ne noszenie odzinćzeń bez odpowiednie
go nadania.
X T-WO GIMŃ; „SOKÓŁ44 W DĄBRO
WIE. W dniu 4 wriześnia br. T-wo gimń. 
,,Sokół'“, gniazdo w Dąbrowie obchodzić 
będzie 25 lecie swego istnienia. Orga
nizatorzy czynią staraniai, aby uroczy
stość ta, •zfe Względu na to, że gniazdo 
dąbfówiskife było pierwszym w Zagłę
biu, wypadła jaknajókazalej.
X SPOKÓJ NA ROBOTACH MIEJ- 
SKlCH. Z chwilą odebrania prżfez Ma
gistrat dąbrowski robót drogowych fir
mie „Gawfliik-Kiełibasa“ i oddania ich 
przedsięibiorstwu p. G. Weińziehera, 
między robotnikami nastąpił spokój, bo
wiem poprzednia firma wypłaciła pod 
naciskiem władz należny robotnikom 
żaróbeik, a nowy przedsiębiorca nie
zwłocznie rozpbcżął praCć i óbechie ro
boty posuwają się naprzód, dzięki oze- 
inu róźikopańe ulice wkrótce zmiferiią 
swój wyglliąo.

Jest rżećzą pewną, iż skutkiem odlda/ 
hia robót odpowiedniej firmie, scysje i 
zatargi ż róbótnikami ż racji ńiewypła- 
ćańia im Zarobków, ivięcej się nie po
wtórzą.
X SPRAWA RUROCIĄGU W DĄ
BROWIE. W związku z zamieszczeniem, 
listu jedilego ź Czytelników z Dąbro
wy, w sprawie układania sieci wódóćią- 
gowfej na uil. Wiejskiej, ód p. Szlamp- 
ka, prowadzącego wspomniane roboty, 
Otrzymaliśmy wyjaśnienie następujące: 
Układanie rurociągu istotnie 6ię prze
ciągało, lecz nie z mojej winy, gdyż ru
ry, które miano mi dostarczyć w ciągu 
2 dini, Otrzymałem dopiero po 18 dniach. 
Pierwsze próby sieci przeprowaidżanó 
na poszczególnych odcinikach, gdyż z po
wodu kuraawki nie można było zastawiać 
ot w bitego dłuższego przewodu, groziło 
to bowiem zamulfeniem rur, pfzycżem 
przy próbach użyte były zasuwy stare, 
nie wytrzymujące wysokiego ciśnienia. 
Ostatnio odbyła się w obecności władz 
miejskich oraa inspektora wodociągu 
próba całego odcinka, dlluigości 535 mtrM

1 która wypadła jakńajlepiej i sieć zosta
ła ptzyjęta. Muszę zaznaczyć, iż cała

■ sieć wodociągu miejskiego w Dąbrowie
■ została wykonana przezenmie i fukcjo-
■ nuje zupełnie dobrze, a więc obawy o 

wytrzymałość, czy też należyte wykoina-
■ nie pewnego odcinku, są nieuzasadnio- 
; ne. Wreszcie dodać trzeba, iż wszystkie
■ roboty miejskie są Codziennie szczegóło-
• W o kontrolowane przez p. wiceprezyden-
• la i inżyniera miejskiego, có świadczy,
■ iż ńaidżór nad robotami iest naptąwd/
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Zagłębiu Dąbrowskiem
Wagonów 20-ton6wych, t. j. przeszło 
62 pociągi, składające się ż 60 Wągo- 
rtów każdy. A teiraz do poważnych 
Wyników pracy triożnia jeszteże dołą
czyć pewieft Wyczyn o chatąlkterżę 
sipartbwyin. Wprawdzie w obećhyęh 
czasach trafia -ie to juiż tzadko, dó 
niedawna jednak spoit-o roteittików 
mieszkali daleko ód ittiejisca pracy i 
rbboitnik zamieszkały w odległości 10 
— 12 kim. był żjawiekiem Często spo- 
tykanem. Robotnik taki, przebywa- .rezultatów, ne mogą 
jąc 10 klin, db kopalni i tyleż z pO-lani pieniędzy.

300 robotników
Jak się dowiadujemy, iiiricźyniui ód 

szeregu lat kop a łn a A n d r z ej 111 w 
Łagiśzy przeszła w ręce polskiego 
kohis>OTcjiiiiii, kiój-e posłariówiłb ufii- 
ehóiriić hie-czyniie prżeaiSięibiÓTsłwó.

Roboty ipirzygotowawcze na kopal
ni, nazwanej obetri e „Lipno” juiż po
djęto i po odwodnieniu zatopionej ko
palni, ro.zipO'Czn:e się eks-ploataicja t.żw. 
11 pokładu.

Olimpijskie rekordy górnicze w
Óbechie świat żyje pod znakieim 

sportu i dziedzina ta zdobywa coraż 
większe znaczenie) oraz prawa i przy; 
wlejte. Wiemy doskonale, jakie np. 
zainteresowanie wrwolnla w całym 
śtwecie ostatnia olimpjada. Nawet 
liudzie starsi, którzy Wcią.feu swego ży
cia nie widzieli żadnych zawodów 
sportowych i nie wiedzący, jaka jfeSt 
różnica pomiiędzy rakietą tfeńisOWą, a 
dyskiem czy oszczepem, prawd opodob 
nie ulegając ogólnej s.ugesłji, czyta
li skwapliwie gazety, aby dowiedzieć 
się, kto pierwszy przybył do mety, 

‘lub dalej rzucił kulą oży oezicZepeni. 
Nazwisko zwycięzcy staje .się głośne 
w całym świecie, a w swym kraju 
jest cżiowóekietn uwiełbianyin i jakby 
bohateireińi naródo-Wyin. Jedńem^ sło
wem żyjemy w ózasafch rbkórdów i 
to nieihal we Wszystkich dziedzinach 
życia. Niektóre rekordy nić są bły
skotliwe, nie mówi się 0 nich. Sławy 
ani pieniędzy nie dają. A. jedhak są 
to rekordy, może znacznie sympatycz
niejsze od tych wielkich; olimpijskich 
w Łos Aiigelós. Posiadamy tutaj 0- 
drębne zaW-ody, kłóremi jest piracą 
naszego górnika i gdyby kto urządź! 
np. bliimpjadę pracy, ołrżytnailbby 
naprawdę imponujące wyiiiki.

Niewątpliwie nie jest rzeczą łatwą 
przebiec pewną przestrzeń W^jakhaj- 
krótszym czasie lub skotzyc- w dal 
czy wżwyż, daleko jednak osiągnąć 
wyniki, zdobywane np. przez pracę 
naszego górnika.

Jak Wiadomo, rżąd nasz daje dy
plomy i odznaczenia robotnikom żą 
długoletnią pracę. Aby otrzymać od
znaczenie, trzeba m'ieć za sobą cóftaj- 
mniej 25 lat pracy, a Więy cżęstok.rpć 
połowę życia, wadomo ziasj iż wisfod 
ołrżythitiijąćych odznaczenia są roboi- 
ńiicy, pracujący po 40, a nawet 50 lat 
w swym zawodzie. Takiego wyniku 
nie da żadna olimp jada, ęiportowa.

A teraz zobaczmy, jakie też realne 
-wyniiki daje np. piraca .górnika. Dzien
ny urobek górnika wynosi od 80 dó 
166 korcy. Pirzyjmując, iż górnik 
wydobywa dzienne 100 korcy i pra
cuje 250 dni w roku, otrzymamy 
wciągu roku 25.000 korcy, a wciągu 
np. 30 lat 750.O00 korcy, czyli 5750

wrdtem, w-ćidgiu 30 lat przeszedł ukółb 
150.000 kliri.

Różnych indy cli wyników i piór 6 W- 
Hań riibtżnaby przytoczyć jefśżczri wię
cej, lecz juiż i ż przytocz o riyćłi da- 
riych widać, że jeżeli chodżi o wyniki, 
a raczej rekordy w źakrś&ie ptacyi 
tb posadamy sławy i rekordzisitóW, 
któirym nie dorówna riajwiększy as 
sportowy, a cO ridjjwdżriiejśż^ iż iiasi 
Irekordziści, niimo tak imponuj^byŁli 

zdobyć śłiriWy

Uruchomienie nieczynnej kopalni 
Otrzyma pracę*

Narazi żałrtidńioiiyćii jest kilkuiia 
stu rolbótiiików-, a po cdlkowiłem ii- 
ruckoińieńiu kopalni żfuijdźie pfafc^ 
ckpło 5<M osób.

tjódać tazeiba; :ź prżećlsięb 'bi-stwO 
będźić uirżądzóne podług noiwocże- 
Siiiyoli wymdigań, t. j. wśiżŚlk.16 tirzĄ- 
dzenia będą zmechanizowane, 
duiżśm źafetośowańiti enefgji 
kit \ czńej.

pfzy 
ele-

Badanie warunków higienicznych 
w fabryce „Strem”.

------------- -niw,—■■ • ■■ ,

Pamiątkowa lalka
P. RAijOt.

Żarnorra. ślyririy bramkarz fei^źpań- 
ski z Barcelony-, kfóregó ti.wśżąnó ża 
n-ajleplsżegó brdriilkśrża piilkafśkiefb 
świata, miał swój amulet, którego pót 
Siridaniil zJłwdżięćzfi.i pówodźĆdilS 1 śfa- 
wę. Była fii.m zfrpkła lałkś. kfótą fr 
czrisie zrifrotlów uirnióśźtzat w śwgj riie- 
ź d ób y te j śfr- i ąt yfi i.

Okdźlijfe się óbediiiĆ, że próęż Źś.riiór. 
ry, pamiątkową laiikę posiadał fówriież 
ji. Tbódor Tiefliiig, żdiri. ria Piaśikąch — 
taidfca prżyiboć.żhy koniiśarża rźądoitegó 
w Czeladzi pi- Figowafa. Ziffieldófrdł 
om bowie.iri policji, żri śkra.ćlżiórió mii 
sizęreg rzeczy, a międźy ifirieńii ćeśii^ 
lalkę pamiątkową.

Bóiicja śtwiefdżiłri, iż kradzieży dć> 
jńiśbila się Stanisława kolbdżiejcżykowa 
Czyżby i dna hiefzyla w puuóóże.nie. 
jaikże Zapewnia pośiaclSńig lalki.

•Jj ,tw> .y.. .

jr .!$•»’«l o !
tp u?e ufizy..sf^7i^a7opgćA\
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komendanta powiatowego P. P. komisa
rza Słepthaniego celem zbadania Wdrlin
ków higjeriicżnych, w jakich przeby
wają strajkujący robotnicy.

Wyniki lustracji komis ja przedstawi 
dzisiaj (p. staroście.

Pomimo braku ofrcjąlinyćh drinych o 
wynikach. inspekcji należy mdcno Wąt
pić aby Warunki higjenićżrić w fabrycb 
riie opuiszózaińej od sżeśbiu tygodni przez 
s trajikujących, były oclpow i ediri ie.

W fabryce chemicznej „Strem“ w 
Sltr^emieszycach od sześciu już prawie 
tygoiini trwa t. zw. włoski strajik. Ro
botnicy, porzuciwszy pracę; naskutek 
zapi?oponowanej im obniżki tzarOłblków; 
do dzisiejszego dnia nie opuszczają za
kładu.

W ziwiąrziku z tem wczoraj bawiła w 
fabryce Specjalna komisją złożona z in
spektora pracy, iiuż. Fedorowicza, leka
rza powiatowego, dr. Riedlla- i zasłępcy

Przediiiiołe-m wczorajszej -rozprawy 
w Sądzie okręgowym w Sosnowcu 
był proces przeciwko członkom zarzą
du zalegaLzowanieigo na derenie po
wiatu Będzińskiego Związku, mają
cego ria celu rzekomo inieresy eko- 
riomiiczne robotników pod nazwą: 
,jZwiązek zawodowy robotifków prze 
mytsłu górniczego”. (Z.Z.R.P.G.), W 
rzeczywistości zaś będącego ekspozy
turą K.P.P.

Związek fe.fi powstał po rozwiąza
nia r. .2. i w niedługim cza-
ie wykazał wzmożoną działaIliOśc,

Wynagrodzenie dodatkowe
PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH.
Wobec szeregu zapytań ze strony u- 

rzędów wojewódzkich, miinisiterstwo 
spraw wewnętrznych Wyjaśniło sprawę 
dodatków ego wynagrodzenia pracowni
ków komunalnych.

Ministerstwo ustaliło, że obowiązujące 
przepisy nie stoją na przeszkodzie m y- 
płacania- pracownikom miejskim osob
nych Wynagrodzeń z funduszów nii-asta, 
za pełnienie odrębnych funikcyj,^ nie na
leżących do zakresu ich ćżyriribści rirzę- 
dowy-cłi. Przy wyipłaca.ni'11 pracownik ort. 
miejskim wymagrodzen <łoda‘łko«vy<.'h 
należy uprzednio zTiadae, cży daine fun
kcje nie mogą być włączone do normal
nych obowiązków służbowych jeidinego 
z pracóiwników bez o-ddzielnegó aTyha- 
grodżenia, oraż czy pełnienie tej funkcji 
nie stoi w Sprzebżnóścl z norhialftehii b- 
bowiązkami sluźboiwemf.

X KRYZYS W WAGONACH SYPIAL
NYCH. .Wedzyuarodowe Townrizysłiro 
wagonów sypiaiińych zanotowało nieby
wały żaniik popytu na miejsca klasy 
pierwszej w wagonach sypialnych. Zja
wisko to stwierdzóine w rućłiu między
narodowym -Wystąpiło i w Polsce, wolbec 
czego Tow. wagonów sypialnych zwró
ciło się do minist. komunikacji ż wnio
skiem, aby na polskich kolejach po
większyć liczbę miejfcfc sypialnych klasy 
drugiej.

Min. koiniinilka.c|ji przychyliło się do 
prośby Tow. wagonów sypialnych ż tem 
zastrzeżeniem, że w wagonach I i II 
■klasy dwa przedziały środkoiye lub naj
wygodniejsze, a w wagonach I, II i III 
klasy _  jeden taki przedział ma być
Pozostawiony dla podróżnych z biteta- 
mi jazdy klasy I-ej. Przedziały Sypial
ne klasy I-ej mogą być przeznaczone 
dla podróżnych kl. II, W dniu odejścia 
Wagonu, na 15 minut pfż&d żamknlęćieiti 
biura, jeśli niema pasażerów z bileta-

I Łfewt

X NIEUDAŁY WIEC NA PIASKACH; 
On egida j o godz. 14 przed Szybem Jul
iusz na Piaskach; jakiś Osóbilik tisiłó- 
Wal1 urządzić wiec. Zdążył On jednak 
tyllko krzyknąć! ,,Towarzysze, jeśfefai ź 
lewicy". W tej chwili ujrżał nadbiega
jącą policję, na widok której Zbiegł. Mi
mo to aresizfowano jakiegoś robotnika.
X ŚMIERĆ ÓD PIORUNA. We WŚi 
Bogtich wał Owicie, niedaleko Si^wiórzdi, 
piorun zabił M. LifeÓWą, żonę róbbtńikś 
kopalni Paryż. Lisewa bawiłri faiń ii 
swej chorej matki i kiedy fr uifeić^ły 
Wtorek wyś.zła w póle, w ińwafźyśtfriei 
kilkuletniego synka, nagle źeffrrila śię 
burża i jeden ź piorunów lidefzyl W Li- 
sh-frą, Zabijając ją ria miejscu. Dzi&bkó 
dziwnym zbiegiem okóliczhóśti, nić ód* 
riiośło żaidlriegó szwank ii.
X ARESZTOWANIE KOMUNISTY. Po
licja śledcza w SośńbWcji afesżtówała 
komunistę Lewka. Szpiłzberga; beż sta
łego miejsca zamieszkania, posżliikrwa
nego przez sądy na Śląsku ża działal
ność komun istycżną. Aresztowanego 
przesilano wczoraj dó dyspozycji urzędu 
śledczego w Katowicach.
x aresztowanie Złodziei dro
biu. Od pewnego cźrisu w SostiófrĆii 
i okolicy powtarzały Się dość często kra-- 
(tzieże dfóibiri. Kradzieży fyićh dokony
wała dobrze Zorganizowana szajka tłóu 
dzirijskris którą trticlinO Byłb łijąć. Dopie
ro w nocy z iiib. poriiedżirilkii iii wfo 
rek, dzięki przypadkowi feźajkri została 
zlikwidowani.. MidilÓwicle' patrol ^óli- 
cyjriy na kolóńji t.iaSiki zatrżytńał po
dejrzane towarzystwo, skłidąjąće śię 
dwóch ih'ężcźyzń i kobiety; zaopiitżórtie 
W łomy., wytrychy, wórek i lit arkę. Zą- 
t rzyrridini przyznali śię; żó żiihLierżili 
d-wej nocy dokonać kradzieży kiir. Jak 
się oikażałó, żałfzyrśicirii śtp Ból es lii W 
Witaszek, Czesław Mitas i Śłńriiśłriiwa. 
Nócońiówria, wSżyśćy z SósRÓWći'-. ród- 
czris dbchbdżeriil przyznali śię óńi dd 
pi^fciu kradzieży^ Iifcźbi łó jednik jeśł 
ziiacźnie wię.ksźi. Aresztówariyćli 
dzórió w Więżibiiiu.
X Z MliiSZKANlA Wilki
wb -Wśi Tticżna Baba ^kfidziófió girdb- 
robę wartości 175 złbłyćti.

strajk wspólnie z komunistami, odrzu
cając kompriomis ; wywołując reWO- 
Iticyjny nastrój, wobec zaś stwierdże- 
rtia, że na czele związku stoją czynni 
■czlonkowe K.P.P. żarządzdno areszto- 
Waha czołowych aigtatotów.

Arcsiz.towańo Franc-śżka Kuca, lat 
34 z Dąbrowy (jaworowa 53), Wła
dysława Podyitia z Czeladzi, lat 31 
(Polna 24), Czesława Nowaka, lat 50 
z, Zagórza (Kamienna 6), Władysława 
Gdulę, lat 52 z kop. „Feliks", Stani
sława Kowalskiego, lał 26 z Milowic i 
Tadeusza Kaziińierza Chawińśkiego 
z Sosnowca (Daleka 2). Chawińekię- 
go ujęło podczas przenoszenia ulotek 
o treści antypańsitwoWej wraź z ko- 
inuinietami...

Sprawa Z.Z.R.P.G., jak rówiieź 
członków jego zarządu miała być 
wicizoraj roz-Strzygniętą prżeź Sąd ó- 
kręgóWy, wobec jednak niesław ęnia 
■się najważniejszych świadków oskar
żenia, Sąd sprawę odroczył.

Następny termiil Spódziewańy jest 
ża kilka tygodni.

fżeCiżywjiisto! _ 
turą K1PtP.

Związek łetl jfl 
ńitl F.P.Ś. lewicy 
sie -------
objawiającą się szczególnie podczas 
obchodów i manifestacyj, a mającą na 
■celu zwerbowanie Ci7,łónkó’W iiihycli 
Związków i robomików nieżfźieszo- 
ńych.

Wispęlińóść dżiialatiiia Z.Z.R.P.GJ. z 
kOmuihliślatili ujawtiiła. się w uib. r. 
podczas ‘kiedy Ceńitralńy żWiążek 
gófńicży usiłował w ugodowej dro
dze zlikwidować zatarg powstały ńa 
tle rśdiukcyj i obniżek zarobków.

Z.Z.R.P.G. proklamował wówczas

O Rybaczce ż pewnej wsi 
stary Rybak ciągle śaai.■•••

i dziadkieth, zalrrata W uib. sóbotę 
Wszystkie pień adze brflż ńieżbędhą 
gaidcTobę i cenniejsze jprzedmioty, 
poczem ulotniła się z dtunu wraz ż 
kochankiem, z którym łąCżyly ją ód 
pewnego cżasti bliższe stositńki.

Przez kilka diii Rypak łtldżląc się 
nadzieją, że lekkomyślna żona po
wróci, nie wispominiał nkototi o jej 
Ucieczce ani też o kradzieży pienię
dzy.

Po kilkudniowem jednak daremnem 
Oczekiwaniu zwrócił śię wczoraj do 
policji z prośbą o Odszukanie nietyle 
niewiernej żony, ile pieniędzy.

Policja jest na śladzie pary ko- 
■t-Iianków i zostaną oni prawdopodob
nie ujęci, OdzyPkanię jPdńiSk przez 
Rybaka pieniędzy jest mniej pewne.

ŻE SPORTU.
BLESLAUfcR W S&sNÓWĆJtk

W związku z hyśćlgieth ińtflcieykló. 
fcfiftl; g&pBWlISMaitifffi ria i września r. 
b.. dzisiaj O sadz, i pe-|i<d. otlhijtirż.•<i -ię 
tffeniiiig Uri i dr ze Uftiji W Śwńri^tti; W 
tron-iinigu wezmą udział prócz zawo^iii- 
kćhtf Oriibttwyćh źriwodhićy śl<sty ż Bri^ 
slririeteiiri; misifzbiri Pbltski ńa forze żu- 
żlowytri.

HAK0ACH - UNJA*
Koilćżfeńskić zdiWódy ^ilkt nriżmej iriię- 

,dży powyżSz^tni drużyiri-attii riińbęd^ się 
w s-oibotę, dn. 27 bm. w Będfźihie, w fliS- 
dżielę zdś; dn. 28 bm. tóżegraaly zasta
nie rewanż W Sóstiówću. Pocżąteik źawó- 
dów o godz. 5 p. p. PfżedtHeicźĆ 8 gddź. 
5 po pi?l.

Że wżgiędti na ilóto^ aną riślatiiió do
brą fómię drużyny ibędz-iń^ki&j tialęży 
śię S[pódzięwać ćKafrfegS piźćbirigu gr> 
i ambiinełi wallki obu tsęsjHaiłóiw.

Nieprzyjehma przygoda sj>otkala 
w tych dńiaęli mieszkańca wsi Po- 
tąibką, kolo Kazim.er.za, Jana Rybu
ka. Mianowicie ucietła od niego żona, 
zabierając pirżytem pieniądze w sum e 
7.000 żtatyeh.

Rybak, liczący sobie obecne 64 la
ta, jiest zemerytowanym górnik em 
jednej z kopalń. Po żWolnieiiiu go z 
płacy p!trzynlał pewną odprawę i za 
pieniądze te oraz oszczędności zbiera
ne przez długie lata postanowił wy
budować dom, aby mieć zapewniony 
do śmieirci dach nad głową. Plany te 
pokrzyżowaał mu jednak rodzona żo
na. mfodsiza od niego o... 40 lat.

24-Ietn’a Rybakowa, eprżykrzy- 
wszy sobie po krótkim pożyciu mał- 
żeńfekiem towarzystwo męża, który 

(mógłby raczej być jej ojcem, a nawet
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IiM di niilisisiowi
NA RZECZ POLSKIEGO 
CZERWONEGO KRZYŻA.

Otrzymaliśmy następującej treści ko
munikat:

Na zasadzie Ustawy z cln. 28 stycznia 
rib. i Rozporządzenia Wykonawczego 
Ministra epr. Wewnętrznych z dn. 4 ma
ja r'b. wszelkie przedsiębiorstwa wido
wiskowo - rozrywkowe, a więc kina, te
atry, wyścigi konne i tjp. pobierają od 
publiczności dodatkowe opłaty od bile
tów widowiskowych na rzecz Polskiego 
Czerwonego Krzyża. Wysokość tych o- 
plat, pobieranych już od 1 czerwca rb. 
wynosi dla biletów od 50 gr. do 99 gr. — 
5 gr. i od 1 zł. wzwyż — 10 gr. Osiągnię
te z tego tytułu sumy, wpłacane do Kas 
Komu-nalnych przez odinośnych przedsię
biorców i kierowników imprez wpływa
ją następnie do P.K.O. na konto Polskie
go Czerwonego Krzyża Nr. 5600. Zgod
nie z nakreślonym przez właściwe czyn
niki planem, Polski Czerwony Krzyż 
sumy z opłat widowiskowych obracać 
ma w pierwszym rzędzie na specjalne 
cele pogotowia sanitarnego, uruchamia
nego na wypadek klęsk żywiołowych i 
wojny, kiedy potrzeby społeczno - pań
stwowe wzrastają w niezwykłym tem
pie’. Ustawo-we przyznanie P.C.K. opłat 
od: widowisk, zastępuje skreślone z obec
nego budżetu subsydija, corocznie przy
znawane, na które w przyszłości Poteki 
Czerwony Krzyż liczyć nie może. Jeśli 
uwzględnimy teraz, że P.C.K. w wyko
naniu statutem przewidzianej pracy 
społeczno - państwowej, organizowaniu 
ratownictwa przeciwgazowego ludności 
cywilnej, tworzeniu drużyn ratowni
czych, pogotowia drogowego, punktów 
sanitarno - odżywczych, środków tran
sportowych sanitarnych, zakładaniu Kół 
Młodzieży P.C.K. i t.p. — przyjął na sie
bie bardzo poważne zadania, to niewąt
pliwie ocenimy, że zmniejszenie się licz
by członków Stowarzyszenia natychmiast 
wywrze wpływ ujemny na powyższych 
działach pracy Polskiego Czerwonego 
Krzyża. Niezależnie od tego, Polski Czer 
wony Krzyż prowadzi szereg instytucji, 
rozsianych po całym kraju, jak: szpita
le, sanatorja, ambuilatorja, przychodnie 
i t.ip., rozwija akcję humanitarną, m. in. 
pomoc bezrobotnym, kolumny przeciw- 
jaglicze i t. p.

Gdy ofiarność społeczna zmaleje, byt 
tych instytucji będzie podważony. Zro
zumiałą zatem jest rzeczą, wobec tak 
olbrzymich potrzeb P.C.K. opłaty wido
wiskowe, przeznaczone zresztą na spec
jalne cele pogotowia sanitarnego, nie 
mogą w żadnym wypadku zwolnić spo
łeczeństwa od współpracy z Polskim 
Czerwonym Krzyżem, zarówno w 6ensic 
powiększania szeregów jego członków, 
jak i ofiarności publicznej. Zwła&acaa 
w chwili obecnej, cale społeczeństwo, w 
zrozumieniu własnych potrzeb, winno 
jak najbardziej czynnie -współdziałać z 
tą wielką organizacją, której siła i po
waga polegać będzie na ja.knajwiększej 
ilości czynnych i ofiarnych ©ziomków 
Stówa rżysz enia.

Kronika Zawiercia. 
X KOMPANJE DO CZĘSTOCHOWY. 
Wczoraj do Zawiercia przybyła dość 
liczna komfpanja z Cieślina z pod Olku
sza-, która z Zawiercia odjechała pocią
giem ■ do •• Częstochowy. Poprzednio o 
godz. 2 po południu przejechał przez 
Zawiercie specjalny pociąg wycieczko
wy w którym jechała kompanja do Czę
stochowy.
X. POSIEDZENIE RADY KOMISA
RYCZNEJ. W czwartak 25 bm. o godz. 
20 odbędzie się zebranie Rady przy
bocznej tymczasowego Zarządu miasta, 
na którem będzie rozpatrywanych wie
le spraw gospodarczych i samorządo
wych.
X SWOI OSZUKUJĄ SIĘ. Bergier Mał- 
ka zam. przy ul. Piłsudskiego doniosła 
policji o przywłaszczeniu jej płaszcza 
damskiego, który przyniosła do zafar
bowania wartości 50 zł., przez Rozen- 
zweiga właściciela farbiarni przy ul. 
Aptecznej 24.
X DOBRY GOSPODARZ. Sosnowskiej 
Pelagji zam. przy ul. Slefanja 45 gospo
darz domu Borówka Roman zdjął dwa 
okna z rani i które zabrał ze sobą.
X KRADZIEŻ. Piątkowska Zofja do
niosła policji w sprawie kradzieży jej 
łóżlka polowego wartości 55 zł. z niezatm- 
kniętego korytarza przez nieznanych 
-ttoawców-"

STRAJK WŁOSKI
ssa robotaeh publicznych w Zawierciu.

Onegdaj odbyła się konferencja de
legatów robotników pracujących na 
robotach publicznych i przedstawi
ciel. związków zawodowych z komi
sarzem miasta p. Langertem, w spra
wie zwolnienia około 300 robotników 
zatrudnionych: na robotach publicz
nych.

Delegacja po przedstawień u tra
gicznego stanu bezrobotnych w Za
wierciu, domagała się stanowczo za
trudnienia zwolnionych.

Komisarz m asta Langert, po pirzy- 
jeździe wojewody z urlopu ma wy
jechać w tej sprawie do Kielc i po 
przedstawieniu wniosków będzie ko
niecznie dąjżył, aby robotnicy nie wy
rabiali 14 dni w miesiącu wrześniu, a 
byli dalej zatrudnieni. Dalsze zatrud
nienie bezrobotnych uzależnia p. ko
misarz od otrzymania 10.000 zł. z wo
jewódzkiego funduszu dla bezrobot
nych. Za czas zawieszenia, t. j. od dnia 
wypowiędzena 20 b.m. do 1 wrześna, 
bezrobotni mają otrzymać rekompen

Według ogłoszonych przez Główny Urząd 
statystyczny danych za pierwsze półrocze 
r.b., w przemyśle naszym nastąpiło znaczne 
pogorszenie, którego cechy charakterystycz
ne znacznie różnią się od stosunków zagra; 
nicznych, położenie zatem u nas w części 
tylko może był wytłomaczone przesileniem 
ogólnem, w dużej mierze natomiast ma zna
miona swoiste, właściwe warunkom specjal
nie polskim.

Przed rokiem na 1 lipca było czynnych 
2.541 różnych zakładów przemysłowych, o- 
becnie jest ich 2.211, t.j. o 15 proc, mniej. 
Zakładów nieczynnych było 618, obecnie — 
962, t.j. o 55 proc, więcej. W r. ub. w za
kładach czynnych pracowało 259.850 robot
ników, obecnie — 212.945, t.j. o 18 proc, 
mniej. Już zatem na pierwszy rzut oka sta
je się wyraźne, że zmniejszenie zatrudnio
nych robotników było znaczniejsze, aniżeli 
unieruchomienie sWych zakładów. Bliższe 
rozejrzenie się w przytoczonych cyfrach do
prowadza do całkiem niepocieszających 
wniosków, na jeden bowiem zakład przemy
słowy czynny w r. ub. przypadało 102,5 ro
botników, a obecnie — tylko 96,5, skąd wno
sić można, że unieruchomiono bądź większe 
zakłady, bądź w pozostałych znacznie zre
dukowano zatrudniony personel. Tak jeden, 
jak drugi , wniosek nasuwa refleksje niezbyt 
różowe. Dalej okazuje się, żc skutkiem zam
knięcia w ciągu roku 550 zakładów przemy
słowych straciło pracę 46.887 robotników, na 
jeden zatem zakład unieruchomiony przy
pada 142 robotników, ponieważ zaś, jak 
wskazano wyżej na jeden zakład .przypada
ło w r. ub. 102.5 robotników przeciętnie, 
przeto zamykano przeważnie zakłady więk
sze, o znaczniejszej obsadzie robotniczej, z 
większemi zasobami kapitału, z łatwiejsze
mu możliwościami kredy-towemi.

Przechodząc do poszczególnych gałęzi 
przemysłu, należy zauważyć, że z pośród 16 
rozmaitych rodzajów, uwzględnionych przez 
statystykę, najwięcej stosunkowo ucierpia
ły zakłady, związane z budownictwem, któ
re w bieżącjnn sezonie odznacza się n,ader 
slabem ożywieniem. Ilość cementowni czyn
nych zmniejszyła się o 25 proc, (z 12 na 9), 
a zatrudnionych w nich robotników o 28,1 
proc, (z 4.005 na 2.880), cegielni mamy obec
nie o 15.9 proc, mniej (559 w r. 1951 i 502 w 
r.b.), robotników — o 18,5 proc. (19.567 i 
15.779), hut szkła — o 28,6 proc, mniej (55 
i 25). robotników o 26.9 proc, mniej (7.719 
i 5.642).

W związku z katastrofalnym spadkiem 
cen drzewa, ilość tartaków zmniejszyła się 
o 17.9 pro. (z 464 do 581), a zatrudnionych 
w nich robotników o 29.0 proc, (z 25.091 do 
17.816). Ponieważ małe tartaki zatrudniają 
robotników niewielu, których trudno zredu
kować w dużej liczbie, przeto tak znaczne

ŻYCIE GOSPODARCZE
„ŻUBRY GINĄ”.

K r on i k a gospodarcza.
POCZTA — KONKURENTKĄ P. K. P. 

Wprowadzenie przez poczty sipecjalnych pa
czek żywinościowych, spowodowało spadek 
ilości przesyłek żywnościowych na PKP. 
Liczba paczek żywnościowych, nadawanych 
drogą kolejową spadła w ciągu ostatnich 
dwóch tygodni o blisko 50 procent.

NA CENTRALNĄ TARGOWICĘ W MY
SŁOWICACH spędzono od dnia 16—22 bm.: 
wołów — 34, buhaji — §4, krów — 485, ja
łówek — 127, świń — 1710, cieląt — 542. 
raizeim 21780 szt. zwierząt. Płacono za 1 kg. 
żywej wagi nierogacizny od 0.80 zł. — 1.50 
złotych.

DYSKONTOWANIE WEKSLI SOWIEC
KICH W NIEMCZECH. Po długich pertrak
tacjach utworzone zostało konsorcjnim ban
kowe dila finansowania weksli sowieckich, 
ubezpieczonych w „Hermes Kreditversiche- 

• rung&bauk“ w Berlinie, względnie zaopa
trzonych w gwarancję państwową Rzeszy. 
Płatność weksli przypada najpóźniej 50 
kwietnia 1955 r. Konsorcjum bankowe skła
da się z 6 i.nstytucyj, które wspomniane 
weksle sowieckie żyrują, poczem puszcza 
się w obiec- za pośrednictwem banku,

satę za wyczekiwanie po 10 kg. mąki 
na tydzień. Djeta stanowczo zamała 
na pusty żołądek bezrobotnego, a co 
dopiero mówić o rodzinie, która skła
da się często z 9 i więcej osób. Robot- 
nicy, którzy pracowali, po wymówię 
niu im już pracy, w poniedziałek ma
ją otrzymać wynagrodzenie, w mące. 
Sprawozdania delegacji z konferen
cji robotnicy nie przyjęli, żądając 
dalszego zatrudnienia ich na robotach 
publicznych, gdyż jak oświadczył, 
każdy dzień pracy jest im drogi przed 
zbliżającą się zimą, kiedy będą mu- 
sieli siedzieć w domu o chłodzie i 
głodzie.

Wszyscy zredukowani robotnicy 
postanowili siedzieć na hałdze, gdzie 
przedtem pracowali i tak długo cze
kać, aż Magistrat przyjmie ich zno
wu do piracy.

W tej sprawie ma jechać do woje
wody delegacja z prośbą o jaknaj- 
szybsze zlikwidowanie tej sytuacji.

zmniejszenie ilości pracowników tartacz
nych można wytłumaczyć tylko unierucho
mieniem zakładów dużych, nie znajdujących 
zbytu dla swej znacznej produkcji.

Poważnie w liczbach bezwzględnych, choć 
mniej groźnie w stosunkowych, przedsta
wiają się redukcje w przemyśle metalo
wym, maszynowym oraz w przędzalniach i 
tkalniach. Ilość zakładów przemysłu maszy
nowego z 459 spadła w ciągu roku do 376 
(o 14.4 proc), robotników zatrudnionych — 
z 29.916 do 24.709 (o 17.4 proc.), w maszy
nowym — z 248 zakładów do 217 (o 12,5 
proc.), robotników — z 24.842 do 18.856 (o 
24.1 proc.), przędzalnie i tkalnie — zakładów 
z 545 do 476 (o 12.3 proc.), robotników — 
z 114.551 do 96.288 (o 15.8 proc.).

Unieruchomianie zakładów przemysło
wych stoi oczywiście w ścisłym związku ze 
stanem zamówień. Statystyka stan ten o- 
kreśla mianem dobry, średni i zły. Jasną 
jest rzeczą, że zamykanie zakładów zostało 
wywołane złym stanem zamówień, bez któ
rych żaden istnieć nic może. Okazuje się, 
że w r. 1951 (w początkach lipca) na 211.584 
robotników, zatrudnionych w różnych fa
brykach, które nadesłały dane o stanie pro
dukcji, 5.155, t.j. 2.4 proc., robotników pra
cowało w zakładach, które określały stan 
zamówień jako dobry, natomiast 158.078, t.j, 
65,5 proc, jako zły, reszta t.j. 52,5 proc., 
miała stan średni, W roku bieżącym warun
ki zmieniły się na gorsze, chociaż dobre już 
nic były i w r. ub. — na 174.187 robotników 
tylko 1.102, a więc zaledwie 0.6 proc., prn 
cowało w fabrykach ze stanem zamówień 
dobrym, a 121.066 (t.j. 69.5 proc. — ze sta
nem złym. Stan zamówień zarówno dobry, 
jak średni zmniejszył się, zły — powiększył. 
Najwięcej ucierpiały zakłady, o których już 
była mowa, a więc w cementowniach zły 
stan z 54.8 proc, powiększył się do 75,0 proc., 
w przędzalniach i tkalniach — 58.4 do 67.8 
proc., w tartakach — z 69.8 do 85.2, w fa
brykach mebli giętych z 87.1 do 98.1 proc, 
it.d. Jedyny wyjątek stanowią fabryki obu
wia mechanicznego, w których dobry stan 
zamówień z zera podniósł się do 50 proc., 
a zły obniżył się z 64.5 proc, do 51.5 proc., 
oraz przemysł papierniczy, gdzie dobry stan 
obniżył się wprawdzie z 9.2 na 8.2 proc., ale 
w porównaniu z innemi gałęziami nie stoi 
bynajmniej na ostatniem miejscu.

Tym sposobem cechą charakterystyczną 
przesilenia w przemyśle naszym jest zani
kanie warsztatów większych, przytoczone 
zaś cyfry, dotyczące wyłącznic zakładów, 
zatrudniających ponad 20 robotników, w zu
pełności to potwierdzają, a powiedzenie 
dyrektora naczelnego „Lewjatana44, p. An
drzeja Wierzbickiego, że „żubry giną“ nie 
straciło na swej aktualności.

Z. K.

trudniącego się finansowaniem iprzemys.u 
p.n. „Indiustriefinanzierunig A. G.“ Ifago.

KRYZYS W PRZEMYŚLE AUTOMOBILO
WYM. Przemysł automobilowy w Stanach 
Zjedinoozoinych znajduje się w stanie ma
razmu. W maju r.b: wyeksportowano ze 
Stanów 5004 aut, wartości 5.050.000 sola- 
rów. Jest to o 971 wozów mniej, niż w kwiet 
niu r.b. i o 7694 wozy mniej niż w maju 
ub. r. Spadek eksportu aut amerykańskich 
jest wynikiem nietylko kryzysu, ale i znacz 
nego obniżenia cen wozów w Europie, któ
rej przemysł automobilowy konkuruje co
raz skuteczniej z przemysłem ameryikań- 
sikim.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dnia 24 sierpnia.

Dewizy: Belgja 124.00, Gdańsk 175.85, Ho
la nd.ja 559.50, Londyn 50.88 — 30.85, Nowy 
Joirik 8.92, Paryż 54.98, Praga 26.59, Szwaj
car ja 173.50, Włochy 45.78.

Óbro-ty b. małe, tendencja niejednolita. 
Banknoty dolarowe w obrotach pozagiełdo
wych 8.908. Rubel złoty 4.66 (w żądaniu). 
W obrotach prywatnych rubel srebrny 1.42; 

1100 kopiejek bilion u srebrnego 0.58. Gram

czystego złota 5.9244. Dewiza na Berlin w 
obrotach międzybankowych 212.50. Marki 
niemieckie (banknoty) w obrotach prywat
nych 211.00 — 211.15. Funt szterl.ingów (ban
knoty) w obrotach prywatnych 50.87.

Papiery procentowe: 5 proc. poż. budo
wlana 56700 — 5Ó.50; 7 proc. poż. stabiliza
cyjna >*.00 — 55.25 — 52.58 (za setki 55.00) 
96.25: 4 proc, państw, poż. prenrijowa dola
rowa 48.45 — 48.50; 5 proc, k on wersyjna 
(w_ proc.); 4 proc. poż. inwestycyjna ser.j. 
105.00; 4 proc. poż. inwestycyjna 96.50 —
37.00; 6 proc. poż. dolarowa 54.75 (w proc.); 
5 proc. poż. kolejowa kon wersyjna 50.75.

Akcje: Bank Polski 75.50 — 77.00.

Kronika Olkuska.
X Z OKAZJI 12-TO LETNIEJ ROCZ
NICY „CUDU NAD WISŁĄ4 odbyła 
s-ię w cementowni „Klucze” uroczysta 
akadenija z „Dożynkami", urządzona 
przez stowarzyszenie młodzieży polskiej 
z Olkusza.
X NA LUSTRACJI. Onegdaj bawił w 
Olkuszu dyrektor robót publicznych 
przy województwie, inż. Krug, który 
zbadaj stan dróg i mostów w całym po
wiecie olkuskim w związku z uszkodze
niami w czasie ostatnich burz i silnych 
opadów deszczowych.
X REZYGNACJA P. MARSZAŁKA. 
Wójt gminy Sułoszowa, p. Marszałek 
zrezygnował ze swego stanowiska. Dy
misja p. Marszałka będzie przez staro- 
s t wo olk us.k i e p r z yjęt a.
X BUDOWA I KONSERWACJA DRÓG 
BITYCH. Obecnie na terenie powiatu 
olkuskiego prowadzone są w pełni ro
boty przy budowie nowych szos na od
cinkach: Pilica — Żarnowiec; (budowa 
dochodzi z Pilicy do fermy Woli—Liber- 
towskiej, czyli oddano do użytku prze
szło 1.800 mtr), Skała — I wanowice (w 
tym roku dobudowano około 2 i pól 
kim. i osiągnięto połączenie ze Słomni
kami), i papiernia „Klucze" — Ogro
dzieniec (roboty prowadzone są już za 
wsią Rodaiki). Z dniem 1 września r. b. 
urząd drogowy w Olkuszu przystąpi do 

, kapitalnej reperacji szosy od Bolesła
wia do granicy powiatu Będzińskiego, 
t.j. do Strzemieszyc.
X KLĘSKA RDZY. Starostwo olkuskie 
opracowało wykaz szkód, poniesionych 
przez rdzę w pszenicy w roku bieżącym. 
Powiat olkuski posiada niewiele dobrej 
gleby, odpowiedniej pod uprawę pszeni
cy, to też województwo kieleckie pomi
nęło nasz powiat w przyznainu jakich
kolwiek ulg i pomocy z powodu tej klę
ski. Na ulgi może liczyć włościaństwo 
z powiatów: Wloszczowskiego, Miechow
skiego, Pińczowśkiego, Jędrzejowskiego, 
Stopnickiego, Sandomierskiego i Opatów 
skiego. Stosunkowo więcej pszenicy sie
je się w południowej i wschodniej czę
ści powiatu olkuskiego tafk, że najwię
cej dotknięte klęską rdzy są gminy Mi
noga (1108 ha) i Żarnowiec (1199 ha), 
najmniej Sławków (9 ha:). Ogólne szko
dy spowodowane klęską rdzy w całym 
powiecie, wynoszą zł. 1.376.415.
X ZATRUCIE GRZYBAMI. Onegdaj 
zmarła na-glc wśród silnych boleści, p*o 
spożyciu grzybów. 55 letnia Marjanna 
Głowacka, zamieszkała w Jangrockiej— 
Wólce, gm. jangrot.
X „UCIESZNE44 WIDOWISKO. W 
związku z notatką z dnia 25 bm. o bój
ce pomiędzy pp. Paluchem i Gutfeldem 
w Olkuszu, potwierdza.się fakt, że awan
tura wynikła na tle tajemniczych spe
kulacji pieniężnych. Jeden z uczestników 
bójki, mianowicie Gutfcld (syn) prosi 
nas o zaznaczenie, że ojciec jego poży
czył w swoim czasie od znanego „ban
kiera" Olkuskiego. Furstenberga, 8 tys. 
zł. na zabezpieczenie hipoteczne, a nie
zależnie od tego dał mu weksle na pięć 
tys. zł. na t. z>w. zabezpieczenie „du
żych" procentów. Ponieważ p. Gutfeld 
z zobowiązań swoich się nie wywiązał, 
p. Fiirstenberg wystawił na licytację 
Gutfelda, wykazując całą sumę t. j. 15 
tys. zł., jako dług. Egzekucja została 
wtsrzymana, a młody Gutfeld doniósł u- 
rzędowi skarbowemu o dużych obrotach 
Furstenberga, a nikłych opłatach podat
kowych (od dochodu), podając jedno
cześnie za świadków te osoby, które dy
skontują weksle u Furstenberga. P. Pa
luch stanął w obronie Furstenberga i 
spotkawszy młodego Gutfelda w rynku, 
z okrzykiem „muser" dcnuncjanf) rzu
cił się na niego z pięściami. Gutfeld od
dał razy przeciwnikowi z procentem. 
Należy przypuszczać, że sprawą pobie
rania tych tajemniczych dużych procen
tów różnych dochodzących banczków 
„zainteresują się inne kompetentniejsze 
władze.
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REKOLEKCYJNEGO W POLSCE.
Celem spopularyzowania idei reko- 

.lekcyj zamkniętych, tego nadzwyczaj 
skutecznego środka, któremu Ojciec 
św. przypisuje moc odnnowienia i o 
drodzęna ducha całego społeczeństwa 
i jednostki, odbędzie się w dniu 4 
września b,r. w Katowicach „III ogól
nopolski Dzeń Rekolekcyjny". Z 
„Dniem rekolekcyjnym" połączona 
będzie - uroczystość poświęcenia ka
mienia węgielnego pod monumental
ną katedrę, jako- widomy znak utwo
rzenia przed 10 laty samodzielnej dje. 
cezji śląskiej. W zjeździć spodziewa
ny jest udział Nuncjusza Apostolskie
go JE. ks. arcybiskupa Marmaggi-ego 
i szeregu biskupów. Zjazd rozpocz- 
.nie się o godz. 10 sumą pontyfikalną, 
w razie pogody na boisku „Pogoni", 
w razie niepogody w dużej hali wy
stawowej w Parku Kościuszki. Dla 
niemieckich katolików nabożeństwo 
pontyfikalne odprawione będzie w 
tym samym czasie, w razie pogody w 
dużej hali wystawowej, w razie nie
pogody w małej hali wystawowej w 
Parku Kościuszki. Kazania wygłoszą 
księża biskupi. Po nabożeństwie przer 
■wa obiadowa. O godz. 15 i pół — re
feraty na temat rekolekcyj zamknię
tych, nadane przez głośniki. O godz. 
15 i pół procesja uczestników na bu- 
dowisko katedry. Poświęcenia kamie
nia węgielngo katedry i gmachu Ku- 
rji biskupiej. Błogosławieństwo sa
kramentalne i zakończenie uroczysto
ści przed gmachem Sejmu Śląskiego. 
Zapowiedziane są łcżne pielgrzymki 
z całego Śląska, jako też,wielka licz
ba uczestników z > za Śląska. Dla 
przyjezdnych, przCw.dziane są zniżki 
kolejowe i tramwajowe.

dzwony na jasnej GÓRZE.
Wielkie trzy dzwony Jasnej Góry, 

ważące razem. 22 tonny, izawisnęły na 
specjalnem rusztowaniu przy III bra
mie i jutż podczas dniigiej sei-jf uro
czystości da się słyszeć donośny ich 
głos — jóden z nich ma datę 1544 r., 
dwa następne 1912. Dotąd znajdowały 
się w specjalnem schronienia, z bra
ku funduszy na budowę dżwonnicy. 
TRAGICZNY WYPADEK SAMOCHO

DOWY.
W Koinionniikach wydarzył się wypa

dek samochodowy. W skutek pęknięcia 
opony w przedńiem i tylncim kotle sa
mochód kierowany przez hr. Józefa 
Tyszkiewicza, w którym ponadto znaj
dował się. hr. Alfred Myciellsiki z Wol
sztyna zrulował. Hr. Mycielsiki doznał 
skoTniplikowaneigo złamania nogi oraz 
ttadwyrężenia kręgosłupa, hr. Tyszkie
wicz zaś odniósł jedynie okaleczenie 
twarzy i uległ ogólnym kontuzjom. Ran
nych przewieziono do szpitala-.

MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA 
SPORTÓW WODNYCH W GDYNI.
W Gdyni rozpoczęto przygotowania 

do zorganizowania wielkiej wyfetawy 

sportów wodnych. W tym celu trfwto 
rzono specjalny komitet, który przystą
pili do opracowania piłami Międzynaro
dowej Wystawy. Na ostatniemu posiedze
niu ustalono skład Rady Nadzorczej z 
komisarzem rządu ni. Gdyni na Czele 
oraz skład komitetu honorowego i za

W ubiegłym r >kn sensację wywołało aresztowanie tak zwanego króla okrętowego, 
lorda Kylsants (podobizna w obwodzie), generalnego dyrektora koncernu okrętowego 
Ruayal-Mail. Aresztowanie nastąpiło na tle rzekomo fałszowanego bilansu. Lord Kyl- 
sanis przesiedział 12 miesięcy w więzieniu, a obecnie został zwolniony po wyjaśnieniu 
sprawy. Ilustracja przedstawia powrót do rodzinnego majątku i entuzjastyczne powi
tanie przez miejscową ludność ogólnie łubianego lorda. Mieszkańcy wsi należącej do 

lorda ciągną samochód,. w którym on się znajduje.

Yo-yo, nowa zabawka. 
Zaraźliwy wpływ zabawki.

wie mu klienta, to może w jednej 
.chwili ukryć swą zabawkę w kie
szeni.

' Wobec niesłychanej zaraźliwość. 
„Yo-yo" jeden z dzienników bmdyń- 
kich pyta Z niepokojem, co będzie, 

jeżeli maszyniście kolejowemu prżyj- 
dzie, podczas-najszyibsze j jazdy poOi.ą 
gu, -chętka dopięcia tego aby jego bąk 
wspiął się-po sznurku i zatopiony w 
tych usiłowaniach minie sygnał ó- 
strzegąWsży? Co będzie, jeżeli zara
za „Y-y-yó“ ogarnie szoferów taksó
wek?

. • Aż strach pomyśleć, a tymczasem 
zarazą „Yo-yo ‘ zatacza coraz szersze 
kręgi.

. O pochodzeniu „Ye-yo1 krążą roz
maite wersje, prasa jednak francu
ska twierdzi, że zabawka ta powsta
ła w Paryżu, podczas Wielkiej Rewo
lucji, i znana Wówczas była pod zło
śliwą nazwą „emdigretłe".

; zaś
,Yo-yo"

Jak swego czasu „Diavolo“, tak o- 
becnie znów „Yo-yo", ogarnąwszy ca
łą Aniglję — gdzie począwszy od mal
ców, sprzedających dzienniki, a skoń
czywszy na poważnych mężach sta
nu, przemysłowcach i fnansistacll 
wszyscy każdą chwilę wolną poświę
cają tej zabawce — przekroczyło ka
nał La Manche i ukazało się na pla
żach francuskich, znajdując i tam 
przyjęcie entuzjastyczne. Jak 
przewiduje paryski „Maitin", . 
zawita niebawem do Paryża, a stam
tąd niewątpliwie rozpoczttie pochód 
tryumfalny po Europie.

„Yo-yo" jest rodzajem bąka, ucze
pionego do sznurka, który może zw
iać się i rozwijać stosownie do woli, 
fantazji,- a przedewszystkiem zręczno 
ści ręki, która gó trzyma. Szituka ma 
polegać na tem, aby bąk Wspinał się 
po sznurku.

Różnica pomiędzy „Diavolem" a 
„Yo-yo" polega na tem, że gdy pier
wsza z tych zabawek potrzebowała 
dużo przestrzeni i ruchów młodzień
czych, tó drugą może się zabawiać 
najociężalszy nawet jegomość, sie
dząc przy swem biurku. Jeżeli zaś 
pukanie do drzwi jego gabinetu zapo- 

rządu, głównego. Prezesem. zarządu wy
brano inicjatora Wystawy inż. areh. 
Jerzego Millera. Uchwalono pozatem 
wybrać delegację, która uda się do War
szawy prosić pana Prezydenta R. P. o 
honorowy protektorat.

DELIKATNOŚĆ.
— Panie pryin.cyp.ale, nasz kfliijent X. przy 

sial rachiuriek i omylił się na swoją 
szikodę...

— Niie będziemy iniu o tem pisali. Wy
glądałoby to na wytykanie m>u, że nie u- 
inie rachować.

Rxecxy ciekawe.
PIIS SKOCZYŁ Z AEROPLANU.

W Sit. Catberine, w Kańaidito, <*diby. 
wato się niedawno święto sportowe po 
licjii tamtejszej. Jeden ż peliej atutów 
wzbił się w powielfze na sam-olóoie w 
towarzystwie swego p&a policyjnego, 
Gdy samotot znajdował ^ię ńa wyśókó- 
ści 2.000 m., totińik rO^kaZ-ał 6Weitfi.ii psu 
wyskoczyć z samolotu. Pies bez waha
nia spełnił ten rozkaz. Był jednak za
opatrzony w spadochron^ óiwietaJĄćy się 
automatycznie.

Wkrótce potem i toto i k wyfckóezytj M* 
opatrzony również w >padochmn. I pan 
i pies jego szczęśliwie wylądowali nić* 
daleko lotniska ku wielkiej ućieazfc tłu
mu Widzów, a pies, który wylądował 
pierwszy, powitał swego pana radós« 
nem szczekaniem.
STO LAT SZCZĘŚLIWEGO POŻYCIA 

MAŁŻEŃSKIEGO.
W małej serbskiej wielce, koto Nriśzu, 

jest małżeństwo, które uważane jeśł za 
najdłużej trwające w świecie. Parą tych 
wieśniaków obchodziła uroczyście setną 
rocznicę wstąpienia w związki małżeń
skie. W ciągu 100 lat ani rażu się nie 
rozwodzili. On liczy lat i i7, ona lat 115. 
Wesele stuletnie mieli liczniejsze ńiż o- 
rygiinailne, bo zgromadziła się rodzina 
licząca przeszło 100 osób.
NAJDŁUŻSZY TUNEL NA ŚWIECIE.
We wrześniu r. b. otwarta zostanie dla 

ruchu lin ja kolejowa Florencja. — Bo 
lonja. Lin ja ta bezy 83 km. długości, a 
w pewneim miejscu przecina Ona Apeni
ny i przechodizi przez tunel, który ciąg
nie się na pnzestrzeni 18,5 km. Jest to 
zatem najdłużsay tunel na świeeie. Na. 
linji powyższej znajduje się pozatem 30 
tuneli mniejszych, 38 mostów i wiaduk
tów. Przy biu dowie wielkiego tunelu pra
cowało 5000 ludzi, zUżyto 981 tonn dy
namitu-, zatrudniano Obsługę pomp pa
rowych o sile 6600 HP.

MIARY METRYCZNE W TURCJI.
Miary metryczne w Turcji zostaną wpro 
wadz-oine z dniem 1 stycznia 1938 r. Dla 
ułatwienia rząd turecki, otworzył spec
jalne ikursy, na których urzędnicy pań- 
stwówi, k ‘mana In i i przedstanrićiele iń- 
stytucyj społecznych będą mogli obz-naj- 
mić się z nowym dla nich systemem miar 
i wag. Pozatem rząd pilanuje rozklejanie 
w całym kraju, w miastach i po wsiach, 
ipliaikatów, które wyjaśnią ludności w 
sposób przystępny, na czem polega sys. 
tem metryczny.

NAJDOSKONALSZA 
AUTOSTRADA W EUROPIE.

W tych dniach została oddana do 
użytku najnowsza szosa automobilo
wa, t. zw. autostrada. Szosa ta łączy 
Kolonię z Bonn i liczy 20 kilome
trów długości. Na szosie tej mogą b.eć 
w obu kierunkach jednocześnie czte
ry auta, po d-wa z każdej strony. 
Koszt budowy szosy wyniósł okołó 
25 miljonów złotych, ap rzeznaczoha 
jest ona tylko dla pojazdów ińecha- 
tticznych.

ĆHARLES B. STEPHEN

Pani doktór i serce.
Ina najwidoczniej chciała prrwaedzieć że nie, 

gdyż już potrząsnęła głową, gdy nagle spojrzenie 
jej padlo na spoczywającą na kołdnze dłoń Wdk- 
tóra. Zobaczyła wówczas coś, czego nie apodzie- 
wała się ujrzeć. Piękne palce miiiźyka kurczowo 
wpiły się w kołdrę. Ina znała ten gest, wiedziała, 
że óznacza oh napięcie i zdenerwowanie, gdy cho- 
dizito Bu o spławy waśŁe.

Powoli odwróciła głowę w stronę pókojtl i po
wiedziała:

t— Tak, panina Julja także mówiła mi, żc 
wkrótce ich ślub.

— Ach, tak.
Wiktor nie powiedział ńic więcej. Zegar tykał 

'darowo. Gdzieś daleko zaszczekał pies. .
W przedpokoju ktoś zadzwonił. Rozległy siię 

jakieś głosy.
— Panienka jest u siebie — powiedział wy

raźnie głos Marjanny w odpowiedzi na jakieś py
tanie, zadane męskim głosem. A potem Marjamna 
eawółałą W głąb jakiegoś pokoju;

— Proszę panienki, pan Kazimierz przyszedł! 
■— Ach, tak, — powtórzył jak we śnie Wikto-i 
Ina przytuliła policzek do jego dłoni:
— Wiko, dlaczego nic do mnie nie mówisz?
Boretto otrząsnął sig z zamyślenia:

— Właśnie chciałein ci coś powiedzieć — od
parł łagodnie.

I— Co takiego? — spytała pieszczotliwie.
•— Widzisz mała, nie chciałbym, by miedzy 

nami było jakieś nieporozumienie. Jesieni ci bar
dzo wdzięczny za to, żeś przyjechała, gdy byłem 
sam i chory, ale myślę że czas ci już wracać do 
miasta. Przykro jest obarczać tak obcą nam cał
kiem osobę. I ja sam... i ja... — zaciął się jakoś. 
Ręką przesunął po czole, na którem zabłysły kro
pelki potu. — Jestem jeśżeze widocznie bardzo 
słaby — powiedział Cicho, jakgdyby się tłumacząc.

— Co mówiłeś, że ty sam?... — podchwyciła 
Ina niezadowolouyini głosem.

Nie wiem, dziecko — nzekł miękko. — Jest 
mi jakoś bardzo słabo. Możebyś poprosiła patlią 
doktór.

Julja przywołana wbiegła szybko do pokoju, 
a za nią Wszedł pań Kazimierz. 'Kilka kropel wzmą- 
eniających przywróciło siły choremu. Leżał teraż 
spokojny na poduszkach i patrzał ńa Julję, która 
stojąc przy nim, badała jego puls.

Głowę miała nisko pochyloną, na twarzy su
rowy kupiony wyraz,

l— Już wszystko dobrze — mówiła cichym 
głosem. — Nie wolno się jeszcze panu męczyć, nie 
wolno rozmawiać o niczem, co pana drażni. Jest 
pań jeszcze słabiutki, jak dziecko.

. fióretti przymknął oczy. Ale po ehwili otwo
rzył je i spojrzał znowu na Julję.

— A czy nie wolno mi także o niczem myśleć? 
-i- spytał. — Pani doktór nie pozwala?

— Czasem jest lepiej wcale nie myśleć — od

powiedział mu zmęczony i bardzo smutoy glóś 
panny Julji.

Botretti podniósł głowę i pochwycił stroskane, 
pełne nfepakłiju spojrzenie, jakie w tej ćhwili, 
stojący nieopodal aptekarz, rzucił na młodą le
karkę.

ROZDZIAŁ X.
Informacje panny Anieli.

— To ja, to ja, kochańa pani Anieljó, ćży mo
gę wejść cło pani na. chwitecżkć? spytał ża 
drżwlami Saloniku pani Karśnickiej cienki głos 
krawcowej;

— Proszę bardizo, prószę bardzo i— brźmiałt 
odpowiedź. —- Jest pani zawsze miłym gościem, 
panno Ameljo. Józefo, przynieś nam kawy z ko
żuszkiem. Zdaje się że panna A md1 ja pijk z ko
żuszkiem, prawda?

— Hihihi — śmiała się Atftelja. — Tak tó palii 
łaskawa pamięta o gustach ubogiej krawcowej, 
hihihi... z kożuszkiem, tak tak.

Pani Karśnicika mliała powody ku tętoU; by 
pamiętać o gustach panny Amełjn Była ona dila 
niej ogromnie cenną osobistością. Była tejn dila 
ciotki aptekarza, ozem jest dla gazety najlepsza 
agencja informacyjna. Miała zastrzeżone niejako 
wiadomości od panny Amelji z pierwszej ręki, 
jesżćże nie puszczone w kurs.

To też, gdy na okrągłym stole, nakrytym szy
dełkową serwetą dymiła już w filiżankach smacz
na kawa z kożuszkiem, oani Karśnioka przystąpi
ła do rzecz, y.

D, e. b.
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Straszny huragan, który szalał w Niemczech, zniszczył niemal doszczętnie wieś Edelsen 
koło Harburga, zrywając dachy i łamiąc drzewa.

DAMA Z TOWARZYSTWA
w spelunce szajki złodziejskiej.

iMitó umili i Mii Wwii.
Stopnie angielskiego szlachectwa.

We w«’- Góry pod Wilnem Fiodor 
Stankiewicz, został. doszczętnie okra
dziony ze wszystkich ruchomości. 
Złoczyńcy korzystając z tego, że w 
chacie nie było nikogo, wdarli się do 
wnętrza przez okno i splądrowali mie
szkanie dośzczętu.

Wszystko jednak wskazywało na 
to, że złodzieje byli niedawno, to też 
poszkodowany nie tracąc ani chwili 
czasu zaalarmował sąsiadów i wraz 
z nim' udał się w pościg, który dopro
wadził do ujęcia jednej ze złodzie
jek Niny Nowik, zam. w Wilnie, któ
ra dźwigała wielki worek ze skradzio
ną garderobą. Reszta złoczyńców roz
pierzchła się.

Chłopi Nowikową związali powro
zami, wsadzili na konia i przywieźli 
do komisarjatu, gdzie złodziejka dz,ę- 
ki energicznemu badaniu policji, wy
dała swych wspólników.

Zorganizowana natychmiast obła
wa policyjna doprowadziła do ujęcia 
pozostałych złodziejaszków.

Najbardziej jednak sensacyjnym

jest fakt, źe w: czasie, obławy policja 
w jednej ze spelunek odwiedzanej, 
przez na jgorsze-' mety- świata podzic-rn 
nego Wilna. znalazła elegancko ubra
ną kobietę w średnim wieku, o nie
przeciętnej urodź eż Rysy-i-sposób by
cia zatrzymanej wskazywały na tą 
że pochodzi ona z .lepszej sfery...

Istotnie, w czasie badania zatrzy
mana podała sic za Marję Milewską, 
kob etę pochodzącą z najlepszego to
warzystwa wileńskiego...
« Milewska odmawia jakichkolwiek 
wyjaśnień, to też obecność kobiety z 
tak wysoko postawionej sfery w spe
lunce złoczyńców staje się niezwykłą 
zagadką.

Mairja Milewska jest rozwiedzioną 
żoną znanej na terenie Wilna osobi
stości. Wedle informacyj, ociekła ona 
od męża z przyjąć ele-m, który właś
nie wciągnął ją w tak ohydne środo
wisko.

Wieść o zatrzymaniu Milewskiej 
wywołała w Wilnie olbrzymie wraże 
nie.

Jak wszystko w Anglji i jej ustrój 
szlachecki ma swoje cechy osobliwe.

Pierwszy stopień drabiny hierar
chicznej angielskiej tworzy dom kró
lewski. Król w Anglji jest pierwszym 
wśród szlachty i arystokracji, nie zaś 
osobą ponad wszystkimi. Dzieje się 
to przedewiszyetkiem dzięki temu, że 
rodziny panujące, jak Stuartowie, 
TudoTowie były to rodziny możne i 
bogate, lecz nie monarsze w ścisłem 
słowa tego znaczeniu. Dzięki temu : 
dzięki całemu swoistemu ustrojowi 
kionstyitucyjliiemu nabrało siły oparte 
na tradycji pojęcie, że król jest „pri- 
mus. initer parce". Następca tronu nosi 
tytuł księcia Walji, inni książęta krwi 
są do chiwili powołana do Iżby lor
dów zwykłymi szlachcicami, których 
małżeństwa zależą od aprobaty króla, 
aczkolwiek prawo angielskie nie zna 
pojęcia „równego urodzenia’1 a więc 
i małżeństw morganatycznych.. Ta
kie małżeństwa księżniczki krwi, jak 
z księciem of Fife, z wicehrabią of 
Laecełle®, lulb małżeństwo księcia Jor
ku z hrabianką of Strafhmore nie na
leżą do małżeństw morganatyczny-ch, 
jakiemi byłyby na kontynencie.

Po królu drugim szczeblem tej hie
rarchii nadzwyczaj ściśle określonej 
są parowie (peerage). Król może u- 
iworzyć tyle parostw, ile uzna za sto
sowne. Parostwo może przejść i na 
kobiety, które .zwą się wówczas 
„peeresses in their own Right“. Taka 
dziedziczka paroetwa nie traci ani 
rangi nawet zaślubiając mieszczanina.

Tytuły wysokiej szlachty angiel
skiej są: ksiąjżę (duke), margrabia 
(marąuess), hrabia (earl. tytuł hra
biowski obcy określa się wyrazem 
couńt), wicehrabia (yiscount) i baron 
najniższy stopień drabiny parowskcj, 
noszącej nazwę „lordów". Przysługu
je tytuł lorda dożywotniego (Life- 
peer) wysokim urzędnikiem sadowni
ctwa.

Wszystkie powyższe tytuły należą

jednak wyłącznie do właściciela pa- 
rostwa czyli najstarszego w danej li
nji rodu, synowie jego noszą nazw.sko 
rodziny nie parostwa (naprzykład syn 
księcia of Norfolk jest lordem Ho
ward), zaś potomków lorda odróżnia 
od nieszlachty tylko określeniem „t'he 
bon" (ihonorable).

Następnym szczeblem hierarchji 
jest szlachta nieutytulowana czyli 
Gentry, której pierwszą kategorję sta 
nowi dzidziczne szlachectwo (baro
metry). Do nazwiska baroneta dodaj e 
się określenie „sir", a w końcu nazwi
ska piszące się „Rr“. Żona baroneta 
zwie się lady. Szlachectwo to prze
chodzi z tytułem baronet na najstar
szego syna, reszta dzieci należy do 
zwykłej szlachty.

Następną gradacje tworzy szlache
ctwo osobiste. Nadają je różne orde
ry angielskie, jak order Łaźni. Gwiaz 
da Indji, św. Michała i Jerzego oraz 
inne. Szlachta osobista korzysta rów
nież z określenia „sir" kobiety tytu
łują się „lady11 dziedziczki „damę".

Wreszcie do ostatniej klasy szlach
ty należą: synowie najstarsi dziedzicz
nej i osobistej szlachty i tychże naj
starsi synowie, jakoteż najstarsi syno
wie młodszych synów parów. Całą 
te klasę określa się wyrazem „esgui- 
re“ giermek, a przy nazwisku jej 
członków pisze się „hon“ (honorable). 
W życiu codziennem rozciąga się to 
określenie ,,esquire“ na osoby z tak 
zwanego „towarzystwa11 chociażby 
były pochodzenia mieszczańskiego.

NAPAD.
Zadźwięczał dizwoaek. Chiudiaiewicz po

szedł otworzyć drzwi i ujrzał zamaskowa
nego bandyltę. który skierował na niego re
wolwer wołając: „Pięniądize albo życie!4*

Blady z przerażenia podał bandycie swój 
portfel. Ale ten nie wziął wszystkich pie
niędzy, lecz wyjął tylko 100 złotych, po
dziękował uprzejmie i wręczył siwej ofierze 
kartkę, na której Chudlziewieiz przeczytał:

„Potwierdzam odbiór czterech rat za ra- 
djoaparat po 25 zt. — razem 100 (sto) zł.*’

POSADY 
i PRACE

POSZUKUJĘ 
korespondentki z do
skonałym francuskim, 
około 10 godzin ty
godniowo. Zgłoszenia 
Adm.i-niistra-c-ja „Ku- 
rjera Zachpidniego**, 
So-snowiec, sub „Frain- 
cuyki**. 5582

ROŻNE

ZAWIADOMIENIE.
Syndyk Ostateczny 
Masy Upadłości ko
palni węgla Wiesła
wa, sipólka z og. odp. 
w Dąbrowie Górni
czej, Stanisław Malar
ski podaje do’ wiado- 
■mjości zainteresowa
nych osób, iż w dniu 
19 września roku 1952 
o godz. 10 ra-no w Sali 
Sądiu Okręgowego w 
Śosno-wcu W ydiz-i-al
Handlowy odibędizic 
się zebranie wierzycie 
li Ma.sy Upadłości tej
że ko-pailn.i z następu
jącym porządkiem o- 
b rad': 1) spraiwotzda-
nie Syndyka Ostatecz 
■nego Masy Upadłości. 
2) dalsza eksploata
cja kopalni ew.. li
kwidacja upadłości, 5) 
podiział posiadanych 
funduszów pomiędzy 

uprzyiwilejoiw-ainych 
■wierzycieli. Pnzytem 
■zaznacza się. że od 
■dnia 10 września w; 
godiz,lnach 10 — 12 ra
no w Sekretariacie 
WydiziaJiu Handllówe- 
go Sądni Okręgowego 
można będzie przeglą 
dać zalącizimilllki do 
sprawozdania Syndy
ka Ostatecznego. — 
Syndyk Ostateczny 
Masy Upadłości Ko
palin! Węgla Kamien
nego ,, Wiesilaiwa“. —

Stanisław Malarski.

KOEDUKACYJNE DZIENNE I WIECZOROWE
Zatwierdzone, przez Kuratorjum Okręgu Szkolnego Krakowskiego 

PÓŁROCZNE I WYZSZE ROCZNE

KURSY HANDLOWE
(HANDLOWO - BUCHALTERYJNE)

M. KOŁACZKOWSKIEGO w BĘDZINIE ul. Sączewska 25 
przyjmuje codziennie zapisy kandydatów obojga pici w godz. 10-19 
PROGRAM KURSÓW obejmuje: księgowość, arytmetyką handlową i finanso
wą, korespondencją i terminologią handlową, handel i jego organizacją, kantor 
praktyczny, geografją gospodarczą, pisanie i liczenie na maszynach, prawozna- 
wstwo, ekonomją pelityczną, skarbowość. Pozatem przy Kursach prowadzony 
jest KURS JĘZYKÓW OBCYCH (angielski, francuski i niemiecki). Szczegóły 

w programach.
5299 Wykłady na kursach prowadzi 11 profesorów.
Po ukończeniu Kursów świadectwa wg. wzoru zatwierdź, przez Min. Wyz. Rei. 
. ...................  - 1 ■ i Oświeć. Publ. > ........... . .................. . ■ 1'
Kierownik Kursów prof. ST. MIESZALSKI, a. W. Studjum HandL 
Zniżki tramwajowe. Prospekty bezpłatnie, Niezamożnym stypendja.

PRZYJMĘ 
na mieszkanie 5-ch 
uczni lub uczenicę z 
ultrzymaniem tanio*, 
również pokój z ku
chnią do wynajęcia. 
Sosnowiec, .1-go Maja 
10, Il-gie piętro Kim- 
•lowa. Szyję po do
mach. Wiadomość tam 
że.__________ 5581

ZAGUBIONE 
weksiLc z wystawie
niem Dawid Szweicer 
ipłatine Sois-noiwiec, — 
Modnzejowsk-a 26, na 
zlecenie flz. Auer- 
bach na zł. 200 płatny 
25 września 1952 r., 
zł. 140 płatny 5 paź
dziernika 1952 r. unie
ważnia się. 5577

ZAJŚCIE, 
które miało miejsce w 
dniu 18.VIII 1952 r. 
wieczorem na ulicy 
5-go Maja w Sosnow
cu i ja go wywołałem 
wskiiiitek którego znie
ważyłem słownie _ i 
czynnie Panią Bajor 
Otylję — przepraszam 
Godlłewisk i. 5587
ZA ODPOWIEDNIEM 
wynagrodzeniem weka 

żę posadę poiłsko-nie- 
mieckiej stenotypist- 
ki. Oferty „25O‘‘ Admi 
nistracja. 5578

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

ZAGINĘŁA 
książeczka wojskowa 
Jana Rojka z Grodź- 
ca, wydana przez 
P. K. U. Będzin. 5585

MACIEJ PLEBAN, 
zgubił portfel z do
kumentami; Łaskawy 
znalazca zechce zwró
cić za wynagrodze
niem. Zawiercie, Pił
sudskiego 59. 55S4

LOKALE

WYNAJMĘ 
pokój umeblowany 
inteligentniej osobie. 
Wiadomość: „Kur jer 
Zachodni11, Sosnowiec.

5572

POSZUKUJĘ 
(pojedyńcze mieszka
nie w Pogoni lub 
Sielcu. Wiad. w Admi 
nistracji. 5586

KUPNO
i SPRZEDAŻ

KAWONY 
wagonowo; parę kwili 
tali melonów — sprze 
dam loco stacja. Ofer 
ty z podaniem ceny: 
Moszyński, Skała d.

Zbr uczeni. ____ 5575

WYPRZEDAŻ 
{lodowni mniejszych, 
średnich, wielkich — 
ceny jposezonowe. — 
Sattler, Kraków. Stra- 
dom 18. 5576

WAPNO 
sprzeda jc z własnego 
wapiennika, ceny kon 
kurency.jne. Czeladź, 
ul. Węgroda 25. Teofil 
Trojak. 5579

SPRZEDAM
pianino w dobrym 
stanie. Wiadomość w 
Administracji. 5585

WÓZEK NOWY, 
elegancki dla bliźniąt 
okazyjnie sprzedam 
Zgłoszenia: fil ja Bę

dzin.

KINO i 1 DZIŚ NA ZAKOŃCZENIE SEZONU LETNIEGO WIELKI PODWÓJNY PROGRAM II

-z“l.5“1E" i JEGO MALEŃKA „UŁANI... UŁANI....”
Kino-Teatr „UDZIAŁOWY* | W roli tytułowej lanez Gaynor i Warner Baxer W rolach tytułowych: Walter, Dymsza, Krukowski i Pogorzelska

DŹWIĘKOWE KINO
„PAŁACE”

HM W SOSNOWCU, 
wlic-a Warszawska 2.

I
I DZIŚ NIEBYWAŁY PODWÓJNY PROGRAM II

(BUNT KRWI [ŻELAZA BIAŁA KSIĘŻNA
w roli głównej IGO SYM w roli głównej POLA NEGRI

Cennik ogłoszetf:
Wiersz milimetrowy jed noto mowy: aa 1-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr„ w kronice 60 gr„ w tekście 45 gr-, za tekstem 2Q gj« 
C^aszęidn drobne tB) wyrazów 10 — 30 gt, za ko&fly wyraz, powyżej 20 wyrazów 50 — 60 groszy za każdy wyraz od paczęfSU 
Najmniej 1 zloty. Ogłoszenia drobne o zgubionych dokumentach i poszukiwaniu pracy po 5 groszy za wyraz, najmniej 50 groszy. 
Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc, droższe. W numerze niedzielnym i świątecznym 
25 proc, drożej Ogłoszenia fantazyjne 50 proc, droższe Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm. za tekstem 55 mm 
Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Za niedostarczenie pisma z przyczyn, od 
Wydawnictwa „Kurjera Zachodniego** niezależnych, Wydawnictwo nieodpowiada. Wszelkie pretensje finansowe Wydawnictwa 
JKurjer Zachodni^ zaskarżalne są w Sosnowcu. 

SOSNOWIEC: Redakcja: Piłsudskiego Nr. 4 TeL Nr. 64. Skrytka pocztowa 62. F1LJE: Będzin, Małachowskiego 7. TeL 7-90. — Grodziec, Będzińska.
Administracja> Piłsudskiego A TeL 73. __ ____________________________ Dąbrowa, uL Krótka il. TeL -ąą. — Zawiercie, 5-go Maja 27.
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